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Adres: „Dziennik Peiski“ — Lwów, pina arjaoki i ?. 
Teoletora Mr. 151. 


Nowe przygotowania hajdamaków. 


Lwów 9 września. 

Od jednego z obywateli wschodniej Galicji, 
otrzymujemy pismo, które ponownie stwierdza, 
że borytele ruscy nie zadowolili się strejkiem 
włościan, właśnie zakończonym, ale usilnie pra- 
cują dalej, ażeby raz zbalamucone masy cie- 
mnego ludn podżegać do dalszych gwałtów, któ- 
rych rozmiary nie dadzą się na razie nawet 
przewidzieć. 

„Bawiłem czas jakiś — pisze wspomniany 
nasz korespondent — w interesach w powia- 
tach: buczackim, czortkowskim i husiatyńskim 
i na podstawie informacyj, nie ulegających ża- 
dnej wątpliwości, mogę wss zapewnić, że po 
dokonanym strejku tajemna agitacja ruska nie- 
tylko nie ustała, ale z dniem każdym większe 
przybiera rozmiary, zapowiadając nowe niepo- 
koje wśród ludu. Zgromadzenia i poufne nara- 
dy agitatorów i chłopów trwają nieprzerwanie. 
Wśród ludu kręcą się wszędzie jacyś nieznani 
ludzie i odbywają konferencje. Żywa komuni- 
kacja pomiędzy chłopami jednej wsi i drugiej 
wskazuje, że istnieje, lub przynajmniej tworzy 
się organizacja włościańska, kierowana systema- 
tycznie, której środowisko otacza tajemnica. O 
charakterze jej nie można dowiedzieć się nic 
stanowczego. Mówią dość głośno, że w pier- 
wszej mierze rozchodzi się o wywołanie no- 
wego strejku w czasie kopania kar- 
tofli i buraków cukrowych. 

Rzecz jasna, iż agitatorom nie chodzi i nie 
może chodzić o podwyższenie plac robocizny, 
bo w tych stronach placa jest wcale wysoką. 
Borytelom zależy na dalszem roznamiętnianiu 
mas ludowych aż do hasła „lisy i pasowyska.* 
Głosy te podnosiły się już w czasie strejku. 
Wszak w Wyrowie, w złoczowskiem, kiedy pod- 
czas pertraktacji ze strejkującymi, zwracano ich 
uwagę, że dwór tamtejszy płaci oddawna robo- 
tnika tak wysoko, jak tego właśnie obecnie żą- 
dają komitety strejkowe, — chłopi odpowiadali: 
„Ale czemu panowie mają dwory, pastwiska i 
lasy, a nam z tego nie nie dają?" Roznamię: 
tnienie już w czasie strejku było takie, że, jak 
stwierdzilem tutaj, chłopi napadali nawet na 
wojsko. W pewnej wsi, w buczackiem, oddzia- 
łowi piechoty zabroniono używać broni. Tłum, 
który o tem się dowiedział, rzucił się na żolnie- 
rzy i odebrał im karabiny. Dopiero pojawienie 
się kawalerji powstrzymało chłopów którzy rzu: 
ciwszy fbroń, uciekli. 

Lud, raz roznatniętniony, gotów dzisiaj na 
wszystko, co mu podszepną agiłatorowie i 
nie uważajcie za przesadę, gdy powiem, że na 
dotychczasowej drodze może dojść latwo do 
mordu i pożogi. 

„Nie drży na mnie skóra, bo nie o własny 
byt, ale o dolę samego ludu chodzi mi w tej 
chwili. Agitacja taka doprowad:i go do ruiny 
majątkowej i podda represaljom, które setki i 
tysiące rodzin okupią lzami i niedolą. A jednak 
ślepy chłop daje się porywać coraz dalej. Stwier- 
dzono urzędownie, że włościanie z Hadyńko- 
wiec postanowili p. Artura  Cieleckiego „pere- 
tiahnuty, aby ślidu z neho ne bulo". Stwier- 
dzono też urzędowanie, że chłopi w Uhryniu 
radzili o zamordowaniu „pana i księdza". 
Zresztą groźby pożarów słyszało się jeszcze w 
zimie i to dość powszechnie, a dzisiaj w wielu 
stronach głośno obiegają groźby: „Tego roku 
weźmiemy się do panów, potem do księży i ży: 
dów, a nareszcie do mazżurów*... 

Uwagi powyższe nasunęła mi ścisła obser- 
wacja obecnej ciszy przed burzą i dzielę się 
niemi z ogólem naszych ziemian w tym celu 
przedewszystkiem, ażeby zechcieli zwrócić ba- 
czność na to, co się dzieje wśród ludu i nara- 
zie przynajmniej prasie komuuikowali swe spo- 
strzeżenia. Kiedy jeszcze z początkiem wiosny 
dzienniki nasze, a głównie Dziennik Polski 


N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 


małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
mównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola. 


(74) 


Z oryginalu rosyjskiego przełożył 
Kl. K. 


— To najprawdziwszego, francuskiego aktor- 
ka. W Konstantynopolu mieszka już od lat dzie- 
sięciu i tańcuje w Cafe-chantant na Galacie, — 
objaśniał Nórenberg. 

— No, nie wygląda wcale na prawdziwą, 
— rzekla z uśmiechem Głafira Semenówna. 

— O, to była bardzo dobra tancerka, tylko 
nie ma głosu... Zresztą postarzała się. Ale, że 
mówi dobrze po turecku, dlatego ją przyjęte 
tutaj. 

— Strasznie stara czarownica, — rzekł, 
ziewnąwszy Mikołaj Iwanowicz i zapytał żonę: 
— Tobie nie nudzi się, duszko ? 

— Ogromnie. 

Bo myślę sobie, że zobaczyliśmy już i dość 
z nas będzie. Cə dobre, tego nie wiele. Mamy 
at Sig o tureckiej operetce, a nie zawa- 


dziłoby napić się także herbaty w domu. 
— Slusznie, słusznie — potwierdzila Gla- 
fira Semenówna. — Czas do demu... Dość 


tego... $- 
W tej chwili z poza kulis 


pz Z) 


wyszedł stary 


re jestrowały glosy 


ruskiej prasy na temat 
strejku, nietylko ogół publiczności, ale nawet 
władze i organa polityczne ignorowały te prze- 
strogi tak dalece, że n. p. puszczono nawet w 
lud  hajdamacką broszurę  Budzynowskiego 
i czerniowiecką odezwę, wprost wzywającą do 
anarchji. Więc też zaszedł ten dziwny i smutny 
fakt, że rozruchy przygotowywane jawnie, w na- 
szych oczach, zaskoczyly jedaak ziemian — 
zgoła nieświadomych tego, co się dokoła nich 
działo ! 


Proces o Morskie Oko. 


Zakopane 6 września. 

(Koniec oględzin. — Wyjazd sądu). 

Druga najważniejsza i rozstrzyg-jąca faza 
procesu wczoraj została ukcńczoną oględzinami 
nad Czarnym Stawem i stoków Żabiego. Wy- 
padły dla nas jak najpomyślniej. Cośmy 
zawsze twierdzili i co nasi zastępcy przed są- 
dem w Gracu powiedzieli, zostało na miejscu 
stwierdzonem i Węgrzy od razu stracili butę i 
zarozumiałość. W Gracu zawsze powiadali: „My 
nie mamy wiele do gadania. My tylko z uprzej- 
mości przyszli i zgodzili się na sąd rozjemczy — 
sporne terytorjum jest nasze”. Jakże inaczej 
mówili oni tu, na miejscu, gdy się wszyscy 
przekonali o prawdziwości i wartości argumen- 
tów węgierskich. 

Prof. Becker, jak już wiecie z telegra- 
mów, owe stare mapy sztabu generalnego, na 
których się Węgrzy opierają, a które zawierają 
jakiś nieistniejący potok na Rysach, nazwał 
wprost fantazją i skonstatował, żo na pod- 
stawie doświadczeń naukowych wogóle z wierz- 
chołka góry woda wypłynąć nie może. Tam, 
gdzie narysowany jest ów nieistniejący potok, 
znajduje się tylko żleb dla spływu wody po 
deszczu lub śniegu topniejącego. Ważnem bylo 
także oświadczenie Beckera, że góry od Mor- 
skiego Oka do Czarnego stawu tworzą organi- 
czną całość. Co zostało całem jeszcze z argu- 
meutów węgierskich po mowie Balzera, to roz- 
darł do szczętu prof. Becker. 

Po powrocie do Morskiego Oka odbyl się 
obiad pożegnalny w schronisku towarzystwa ta- 
trzańskiego, poczem prezydent Winkler w ser- 
decznych słowach podziękował staroście Ru dz- 
kiemu, komisarzowi Piątkiewiczowi i za- 
rządowi tow. tatrzańskiego za przyjęcie. Wśrsd 
okrzyków „Niech żyje" dla prez. Winklera, 
opuściliśmy schronisko i udaliśmy się konno do 
stoków Żabiego na terytocjum sporne. Tutaj 
przyłączyli się już żupan i wiceżupan spiski 
i adwokat Hohenlohego do członków sądu. Po- 
lacy odprowadzili ich jed: ak aż do granicy wę- 
gierskiej i czekali aż wsiedli do przygotowanych 
przez Węgrów powozów celem udania się do 
Szmeksu. Po drodze zat zymaliśmy się jednak 
jeszcze raz w miejscu ujś'ia Potoku Rybiego do 
Białki, aby nie wypadło przypadkiem Węgrom 
z pamięci. Prezydent Winkler prosił 
o zdjęcie fotograficzne tego miejsca. 

Nad Morsk.em Okiem 6 września. 
(Nowy gwałt węgierski). 


Dejeuner - dinatoire w schronisku tatrzań- 
skiem po oględzinach Czarnego Stawu i stwier- 
dzeniu fiXcyjności wypljwu Rybiego Potoku, 
węgierskiej „Białki, z pod Rysów, było osla- 
tniem naszem wspólnem towarzyskiem zebra- 
niem się z sądem roziemczym. W schronisku 
wrzało gwarnie jak w ulu. Członkowie sądu byli 
zmęczeni wyprawą do stromo nad Morskiem 
Okiem leżącego Czarneża Stawu, ale na tu- 
morze nie brakło przy stole honoracjorów, 
który„nedniecal niepospolicie szwajcarski rzeczo- 
znawca pułkownik-profesor Becker, człowiek 
nadzwyczaj miły, wesoły, ujmujący i niestru- 
dzony. Wczoraj poszedł spać późno, a o 4eej 


JLIEh 


to nie widać na nim najmniejszego znużenia; 


wychodzi 2 razy dziennie. 


świeży i rzeźki z twarzą rumianą, jak gdyby co 
tylko wstał z łóżka po dobrym wypoczynku. 

Po posileniu się w schronisku wyruszył sąd 
koło południa z dość licznym polskim konwo- 
jem, w którym znajdowali się między innymi 
posłowie: dr. Kozłowski, dr. Danielak, dr. Be- 
dnarski, jakoteż hr. Zamoyski, właściciel Zako- 
pango, przez kładkę na Rybim Potoku na 
oględziny spornego terytorjum pomiędzy tym 
potokiem a pasmem Żabiego. Wzięto ze sobą 
konie, gdyż teren miejscami jest konno wygo- 
dniej dostępny. Ja nie towarzyszyłem w tej 
wycieczce sądowi, wyręczając się przy tych oglę- 
dzinach jednym z kolegów dziennikarskich, gdyż 
trzeba bylo pilnie jeszcze wysłać posłańca z lista- 
mi na pocztę do Zakopanego, stąd o trzydzieści 
kika kilometrów odległego. Dla załatwienia tej 
czynności udałem się do gospody Burego, znaj- 
dującej się na wysoko położonej małej płaszczy- 
źnie nadbrzeżnego pagórka skalnego nad samem 
jeziorem, skąd cudowny widok na nie i na cały 
wieniec olbrzymów tatrzańskich je otaczających. 
Na werandzie u Burego spotykam kilku znajo- 
mych: poetę Jana Kasprowicza, profesora szko- 
ły dublańskiej dr. Raciborskiego, znanego bota- 
nika, pp. Białkowskiego z Krakowa, Komendziń- 
skiego z Zakopanego i jeszcze kilka osób. W 
około Morskiego Oka nastala cisza po odejściu 
sądu. Goście, którzy wczoraj i dziś przedpołu- 
dniem licznie zjechali, odjechali, została nas je- 
szcze tylko garstka, która miała kołami dotrzeć 
do „starej drogi“ w Roztoce. 

Gdy tak siedzimy sobie przy czarnej ka- 
wie, a ja przygotowuję swą pocztę, robi się 
nagle krzyk przy „alianie* znajdującej się nie- 
daleko stąd na drugiem wzniesieniu nadbrzeżnem 
naprzeciw. Wybiegają z niej dwie panie i za- 
wodzą w nieboglosy : 

— Żandarmi węgierscy aresztują naszych 
na spornem terytorjum. 

— Nie dajmy ich! 

Pierwszy zrywa się profesor Raciborski i 
biegnie wprost nad brzeg Rybiego Potoka. 
Widzimy go z podniesionemi rękcma do góry. 

Wela, krzycząc z calej siły : 

— Górale... fotograf !... dziennikarze !... Wę- 
grzy popełniają gwalt ! 

Zrywamy się wszyscy biegnąc do profesora 
dra Raciborskiego. P. Komendziński, który miał 
ze sobą aparat fotografi.zny i robil zdjęcia, 
nie mógł wziąć aparatu ze sobą, ponieważ Ze: 
psuł mu się. 

Stajemy na wzgórzu nad Rybim potokiem, 
którego prawym brzegiem zaczyna się terytorjum 
sporne i widzimy jak na przeciwnym brzegu 
biegnie drożyną w dół garstka turystów z pa- 
niami ku kładce na potoku, a ich goni sześciu 
uzbrojonych żandarmów i dwóch górali węgier- 
skich 


— (hcą ich aresztować! — roziega się 
krzyk. 
Wczoraj aresztowali żandarmi węgierscy 


kobietę z Białki Marję Gorylową na spornem 
terytorjum. 

— Gdzie sąd? l... 

Sąd był uszedł dalej kawałek drogi i szedl 
następnie lasem. Nie było go już widzć, ale 
krzyk musiał jeszcze go dołatywać. Ukryci w za- 
roślach żandarmi węgierscy czekali tylko, by 
sąd przeszedł i natychmiast zaczęli w swój spo- 
sób urzędować na spornem terytorjum. 

Gerstka turystów z paniami, która kawalek 
drogi na spornem terytorjum odprowadzała sąd, 
zdołała uchronić się ucieczką i przeszła kladkę 
na Potoku. Na drugim jego brzegu pozostały 
tylko dwie panie, które nie megły biedz tak 
prędkc, jak reszta towarzystwa. Gdy żandarmi 
i towarzyszący im chłopi węgiesscy stanęli nad 
potokiem, wysunął się jakiś f.cet ubrany po 


z rana po kąpieli w Morskiem Oku wyruszył £ cywilnemu — był to węgierski „Stuhlrichter" 
w góry i do połudsia był hez śniadacia. Mimo * (urzędnik pelniący przy komitacie służbę poli- 


i piękna Greczynka z grubym nosem ; hrabiego 
zaś — malutki, siwy, trzęsący się Grek, który 
wszedł nawet nieucharakteryzowany. Miał on 
na sobie ciemną kurttę, bialą kamizelkę, siwy 
cylinder, na szyji prawdziwy order i ponad glc- 
wą trzymał otwartą parasolkę. Wszedł na sce- 
nę koszławo i stroil najrozmaitsze miny. Publi- 
czność w ostatnich rzędach śmiała się głośna. 
Stary Grek począł przemawiać do hrabiny i wi- 
docznie dowcipkował coś po turecku, bo śmiech 
publiczności wzmagał się coraz więcej. Hrabina 
dawała niechętne odpowiedzi. Byla zażenowaną, 
wzrok opuściła ku ziemi i nie wiedziała, co 
czynić z rękami. 

— Ta dama nic nie umie po turecku, — 
objaśnił malżonków Nórenberg. 

— Wedlug mego zdania, ona nawet cho- 
dzić po scenie nie umie, — dadrzekł Mikolaj 
Iwanowicz. 

Hrabia zbliżył się ku przodowi estrady. 
Kapelmistrz machnął smyczkiem i orkiestra za- 
grala przygrywkę. Mrabia powstrzymał muzykę 
i coś przemówił do kapelmistrza po turecku. 
Widzowie wybuchnęli śmiechem. Wówczas sta- 
rzec wysunął naprzód jedną nogę, dłoń wsunął 
za kamizelkę, głowę cofnął wstecz i na poły 
śpiewal, a na poły deklamował w takt muzyki. 
Wyglądał naprawdę zabawnie, niemile tylko ra- 
zil głos starczy, ochrypłly i syczący nawet w 
czasie deklamowania kupletów. Ale kuplet koń- 
czy się; trzeba wyrzucić dla efektu ton wysoki 
i długi. Hrabia zmarszczył brwi, otworzył sze- 
roko usta, ale milczał: ton tymczasem wycią- 
gnęły skrzypce. Gdy orkiestra umilkła, zdjął ka- 
pelusz, machnął nim ponad głową i z uśmie- 


— Kto posiada głos, potrafi zaśpiewać, ale 
proszę spróbować śviewu bez głosu ! 

Zagrzmiały oklaski. Szczególnie klaskali i 
śmiali się wesolo Turek i dama jego serca, sie- 
dzący w laży. 

— No, dosyć. Teraz do domu. Wystarczy 
tego widoku głupstwa... — rzekła Głafira Seme- 
nówna, powstając z krzesła. 

— (o prawda, to u nas nawet w zapadlej 
prowincji grają lepiej — mówi! Mikołaj Iwano- 
wicz, kierując się za żoną ku wyjściu. — I te 
ma być pierwszy teatr w Konstantynopclu! 

Idąc, kiwał głową. 

Nirerberg towarzyszył im do hotelu i na 
odchodtem zapytał Mikołaja Iwanowicza : 

— O która godzina rozkaże efendi stawić 
się mnie jutro na usługi? Jutro pojedziemy 
oglądać meczety. 

— Nie przychodź pan wcześnie. Musimy 
wyspać się. Przyjdź pan tak około dziesiątej... 
A nałleżełoby nam obrachować się, abyśmy wie- 
dzieli, ile pan straciłeś pieniędzy. 

— Jutro, jutro, efendi. Jutro przedłożę pa- 
nu najdoaładniejszego rachunku. O, Adolf Ni- 
renberg, to czlowiek rzetelny i nie weźmie od 
pana ani jednej kopiejki niesłusznie. Spokojnej 
nocy! 

Ukłonił się i odszedł. 


LXVII. 


Dzwoniąc na windę, małżonkowie ujrzeli, 
że w sali jeszcze tańczono. Anglicy, jak poprze- 
daio, byli we frakach i białych krawatach, 
tylko poczerwieniały im twarze i włosy mieli 
w nieładzie. Znajomy z wagonu Anglik, spo- 


Codziennie 
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goiaRky . 
więszermy 


tyczne-policyjną) z Keszmarku, jak dowiedzie- 


liśmy się później — i zaczął wydawać rozkazy. 


/ Chłopi mieli przy sobie siekiery. Rzucili się na 


drzewo stanowiące kładkę do przejścia przez 
potok i rozrębali je; kładkę oną przedtem po- 
stąwili ludzie hr. Zamoyskiego dla sądu z jego 
wiedzą, by sąd mógł suchą nogą przejść przez 
rączy potok górski. 

Zniszczenia kładki dokonano pod osłoną 
uzbrojonych żandarmów węgierskich. 

Teraz mogliśmy dostrzedz, że bylo czterech 
żandarmów z kapralem, a nadto jeszcze znaj- 
dował się przy nich podporucznik żandarmerji, 
który ubrał się w płaszcz cywilny, by poniekąd 
zachować incognito. 

Garstka nasza, stojąca na wzgórzu nad po- 
tokiem, wciąż krzyczała, zwołując górali i pro- 
testując przeciwko gwaltowi. Profesor Racibor- 
ski byl naszym dowódcą, stojąc na przodzie, a 
tak mętnie nacierał na żandarmów węgierskich, 
wymachując rękami i toporkiem, tak wciąż 
krzyczał o pomoc i zwoływał górali, że żandar- 
mi węgierscy ziękli się i literalnie poczęli u- 
ciekać. 

Widocznie bali się oni, by z za ukrycia 
skał, a raczej pod ich osłoną nie dano strza- 
łów na nich. 

Prawdopodobnie byloby przyszło do tego, 
gdyby pod ręką była broń. Byłoby przyszło do 
rozlewu krwi. Górale nie mieli broni, a z go- 
łemi rękami nie mogła się garstka rzucić na 
żandarmów sześciu, uzbrojonych w karabiny 
repetujące. 

Gdy węgierscy Żandarmi uciekli, dopomo- 
gliśmy paniom, pozostsłym na prawym brzegu, 
do przejścia przez potok. 

Oto tlo dla sielanki kompromisowej. 


Misja Kitehenera. 


W dniu 7 września „steamer* „Egipt* za- 
brał na swój pokład Kitchenera, pogromcę 
Transwaalu, aby go 28 tego miesiąca wysadzić 
w Bombay na ziemi indyjskiej. Z Bombay, nie 
mieszkając, uda się Kitchener wprost do Delhi, 
dawnej stolicy Wielkicgo Mogoła, aby odbyć 
wielkie manewry, w których weźmie udział do 
200 000 wojsk indyjskich. 

Rozumie się, że manewry są tylko pokrywką 
dla wielkiego celu politycznego; mogłyby się 
one bowiem odbyć zupełnie spokojnie i bez 
udziału Kitchenera i jego komendy, nie mówiąc 
już nie o tem, że obecna pora, gdzie Indje od 
lat kilku wyniszcza klęska głodowa i cholera, a 
nawet i dżuma, stanowczo nie sprzyja masowej 
koncentracji wojsk. Tymczasem Kitchener jedzie... 

Anglicy są trochę zabobonni, a raczej prze- 
sądni. Steamer, który generała do Indji za- 
wiezie, nosi nazwę „Egipt. W tym prastarym 
kraju, zdobył Kitchener sławę zdobywcy i mści- 
ciela Gordona, zamordowanego przez hordy Mah- 
diego w Chartumie. Do tamtej aureoli przybyła 
druga za pacyfikację Transwaalu. Sprawa trans- 
walska, trapila Anglję ciężko przez trzy lata, 
zachwiała grubo ślepą wiarę wasalów, indyjskich 
maharadżów w niezwyciężoną potęgę Angiji, a 
ktowie, czy gdyby Albion był ruszył pułki indyj- 
skie do wojny transwalskiej, czy nie bylby się 
na ziemi indyjskiej w calej grozie powtórzył rok 
1857. 

Auglja zwyciężyła ostatecznie. Pyrrusowe to 
zwycięstwo, ale bądź, co bądź, w Transwaalu 
śpiewają już obecnie: „God save the king“... 
Trzeba teraz pokazać wasalom indyjskiej koro- 
ny cesarskiej naocznie, że Albion wyszedł z cię- 
żkiej próby zwycięsko; pokazać im tego, któ- 
ry to zwycięstwo sprowadził i który jest jakby 
z góry przeznacony na to, aby zęniótł tych, 
którymby się kiedykolwiek chciało przeczyć pra- 
wom angielskim do półwyspu indyjskiego. 

Ale zadanie Kitchenera nie ograniczy się 
podobno na samej paradzie pod Delhi; ma on 
rozpatrzeć się w braksch, jakie istnieją w armii 


i silnie czuć było odeń wino. Wyjął z kieszeni 
starannie owiniętą miniaturę na słoniowej kości 
i pokazał ją malżonkom. 

— Keskese? — zapytał go Mikołaj Iwa- 
nowicz. 

— Une miniature de XVII siècle... — od- 
powiedział tenże i prawił dalej łamaną francu- 
sczyzną: — Sześćdziesiąt pięć franków... Rzadki 
okaz... Niedawno, po obiedzie, przyniósł mi to 
żyd jakiś... Jest to portret kardynala. 

— Kupuje wszelką tandetę. Ot, glupi czło- 
wiek... — mruknęła po rosyjsku Głafira Seme- 
nówna i weszła do windy. 

Świst — i małżonkowie poczęli unosić się 
w górę. 

Na korytarzu spotkała ich operetkowa gar- 
derobiana, weszła za nimi do pokoju i poczęła 
dopomagać Głafirze Semenównej przy rozbiera- 
niu się. Przedtem już przygotowała dla niej 
pantofle i kretonowy kaftanik, który leżał na 
pościeli. Głlafira Ssmenówna wymówiła się od 
uslug, natomiast kazała jej odejść i zamówić 
herbatę. 

— Jak to? Herbata o tak późnej porze? 
Czy madame chora? — pytała zdziwiona gar- 
derobiana po francusku. 

— Ot, glupia gęś w spoduicy! Wróciliśmy 
z teatru, mamy pragnienie, a ona pyta, czy nie 
jestem chorą diatego, że chcę herbaty, — rze- 
kla do męża po rosyjsku Głafira Semenówna. 

Ten zerwał się na równe nogi. 

— Te.. Te... Dju te... Herbaty! Żeby mi 
zaraz była te... Te i boku de lo szo... — za- 
wolal i tupnąwszy nogą, dodał: — A to lby 
etjopskie ! 


DIP” W Niedzielę i Swięta TW 
BY Dwa Przedstawienia "TĘ 
przedstawienie o godzinie 8 wieczorem. 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 


Ga jedes wiersz petitewy albe jege miejsce 20 kEalerzy 
Zr jedsn wiersz potitewy w rabryce Nadesłane 48 hrlerzy 
)rabns ogłoszenia pe,3 kalerze ca zława. Majnawiajsc- 


ogłoszenie 30 helerzy. 


Paziesienia a ślubaeh, xaręczymach i iame prywatne F= 


masikaty pe Kromios sa laden wiersz  ołitew 


3 kalerzy 
Numer pojedynczy: 
as Lwowie! 


3 halerze 
8 kalerzy 


na grewimoji! 
poranny . 5 haleny 
wisczaray . 10 kalerzy 


indyjskiej, usunąć swoim administracyjnym 
genjuszem te braki i zapewnić na długie lata, 
jeżeli nie na zawsze, koronie angielskiej najcen- 
niejszą perłę — Iadje. Rzecz to niezmiernej dla 
Anglji wagi, jeżeli się przyjmie za pewnik, że 
równiny w dolinie Indu i Gangesu, prędzej 
czy później będą miejscem zetknięcia się dwu 
potęg: Rosji i Anglji o panowanie nad półwy- 
spem. 

Czy uda się Kitchenerowi przeprowadzić 
reorganizację wojsk indyjskich i czy uda mu 
się wpoić na zawsze w maharadżów przekona- 
nie i wiarę w niezwyciężoność Anglji, niedaleka 
przyszłość okaże. 


Virchow. 


Po długich cierpieniach, których początkiem 
było złamanie przez upadek kości biodrowej, tak 
niebezpieczne w wieku sędziwym. przeniósł się 
w cienie zagrobowe jeden z największych umy- 
słów naszych czasów — Rudolf Virchow. 

Niedawno z powodu jubileuszu sędziwego 
uczonego, podaliśmy już jego sylwetkę, dziś a- 
toli, gdy zamknął powieki na zawsze, warto je- 
szcze przypomnieć niektóre momenty z jego dzia- 
lalności. 

Jako twórca „Patologji komórkowej” zyskał 
w świecie lekarskim imię nieśmiertelne. Dzieło 
to stalo się słupem granicznym, od którego roz- 
poczęla się nowa epoka w medycynie. 

Komórka — dowodził — jest najprostszym 
objawem życia, jest istotą żyjącą dla samej sie- 
bie i choć stoi w związku życiowym z innemi 
komórkami, to jednak posiada pod pewnym 
wzęlędem niezależność własną. Stanowi punkt 
wyjścia rozwoju calego osobnika, ponieważ je- 
dnak jest ogniskiem życia, musi więc być także 
ogniskiem choroby, bo zdrowie i choroba są 
tylko objawami zewnętrznymi życia, innemi sło- 
wy: choroba jest tylko życiem pod zmienionymi 
warunkami. 

To rozpoznanie ważności komórki dla obja- 
wów chorobliwych organizmu, stanowiło postęp 
gwaltowny, przewrót, który zmienił poglądy we 
wszystkich gałęziach nauk lekarskich w prze- 
ciągu ostatnich lat czterdziestu do tego stopnia, 
że dotychczas „Patologja komórkowa" stanowi 
w medycynie kierunek panujący. 

Czy dalsze badania zwalą ten gmach wspa- 
niały, przez Virchowa wzniesiony — przyszłość 
pokaże, dotychczas jednak stoi on w posadach 
swych niewzruszony. 

Jak na tem poln, tak i na innych, rozwią- 
zywal Virchow zadania pierwszorzędnej wagi. 
Nauka o zapaleniach, o rozszerzaniu się chorób 
w organizmie, o wrzodach, gruźlicy, błonicy itp. 
zawdzięczają bardzo wiele jego niesłychanie by- 
stremu umysłowi, oraz gruntowności drobiazgo- 
wej badań. 

Tę samą gruntowność stosował, gdy cho- 
dziło o sprawy szerszego znaczenia, gdy olbrzy- 
mią swą wiedzę oddawał na usługi społeczeń- 
stwa, biorąc gorliwy udział w pracach nad 
uzdrowotnieniem miast wielkich, jak n. p. 
Berlina. 

Antropologja i etnografja byly jego na- 
miętnością. Gotów był godziny trawić w roz- 
myślaniach nad starą zwietrzalą czaszką z cza- 
sów przedhistorycznych, gotów był do dalekich, 
męczących pedróży, aby wykopaliska ciekawe 


zbadać. Znane są jego prace w tym kie- 
runku na Kaukazie, w Mniejszej Azji, Egipcie 
i Nubji. 

W Berlinie założył niemieckie muzeum 


ubiorów ludowych i sprzętów gospodarstwa do- 
mowego. 

Przejęty ważnością zadań, którym życie 
poświęcił, ostry był i wymagający nietylko dla 
kandydatów do stanu lekarskiego, których 
miał egzaminować, ale i dla starszych lekarzy, 
którym nie przebaczał żadnego uchybienia nance 
lub powałaniu. 


| brabia i hrabina w aksamitcej amazonce i ze chem odezwał się po francusku do publi- ; strzegłszy ich przez otwaite drzwi salonu, pod- Znikła garderobiana, a na jej miejsce zja- 
szpierutą w dloni. Hrabinę przedstawiała młoda | czności: szedl natychmiast. Twarz miał prawie malinową | wil się lokaj z bokobrodami w ksztalcie skrzel 


rybich. Oświadczył on, że teraz nie można po- 
dać herbaty, albowiem kuchnia i wszyscy ludzie 
zajęci przygotowaniami do kolacji z okazji sotre- 
dansant. Jeżeli zaś madame i monsieur pragną 
jeść kolację, to o dwunastej można będzie do- 
stać cztery potrawy za pięć franków. 

Powyższą odpowiedź Głafira Semenówna 
przetlumaczyła mężowi na język rosyjski. 

— Won! — krzyknął w najwyższym gnie- 
wie Mikołaj Iwanowicz. — Djabli wiedzą, co tu 
za porządki! Ludzie proszą o herbatę, a oni 
zalecają kolację. Draby! Łotry! I to ma być 
najlepszy, angielski hotel! Musimy przenieść się 
do innego. Zresztą nie mogę patrzeć na te fraki 
i wyciągnięte mordy lokajskie. Garderobiana 
poprostu tańcuje, jak w balecie! Wyrabia przed 
nami jakieś piruety. Po raz drugi dzisiaj żąda- 
my herbaty i po raz drugi zachodzi jakiś po- 
wód, dla którego nie możemy jej otrzymać. 
Nie zapałaj się, nie zapalaj się, Miko- 
laju... Tobie to natychmiast szkodzi, — uspo- 
kajala go żona. — Poczekaj, ja przygotuję 
herbatę... Nie będzie to latwo, ale przygotuję. 

— W jaki sposób? 

— Mamy czajnik, mamy herbatę, mamy 
cukier... Są nawet dwie podróżne szklanki. Wo- 
da w karafce.. Zaraz zagotuję wodę w meta- 
lowym czajniku na maszynce spirytusowej, na 
której grzeję szczypce do zakręcania grzywki. 
Zobaczysz, będzie herbata... 

— Duszko! Ty, doprawdy, jesteś gienjalną 
kobietą! Grzej, grzej, a prędzej! — zawołał Mi- 
kołsj Iwanowicz, poskoczył ku żonie, objął ją 
rękami i poklepał po plecach, dodając: — Chwat 
baba! Bierz się do robuty! (C. d. n.) 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurxe dzien- 
ników Plohna, Lwrów. 
Karola Ludwika 9. 


Pomimo to, a może właśnie dlatego, sło- 
wom jego wierzono, jak ewangelji. Gdy prze- 
mawiał, czy to w auli uniwersyteckiej, czy na 
posiedzeniach berlińskiego Towarzystwa lekar- 
skiego, którego byl prezesem od 1871 r., slu- 
chano go ze skupieniem ducha, wśród ciszy 
glębokiej. 

Jako badacz, nauczycieł * mkudzieżyy! wy- 
dawca czasopism i dzieł dek źrskieh, przewodni- 


czący najrozmaitszych stowarzyszeń, członek fin“ 


stytucyj naukowych wszystkich” państ ej wili- 
zowanych światą, działacz społeczny i polity- 
czny.— daczekał się powszachnego uznania. 0D- 
chód r. ey 80-ej jego urodzin stal się uro- 
czysiością "międzynarodową, dziś zaś, w nie- 
speląa rok po tym obchodzie, również Świat 
caly sthyla głowę przed zwłokami tego geniu- 
sza pracy. 


Wystawa drobiu. 


(Od naszego korespondenta.) 
A Jarosław 8 września. 

Czwarta wystawa drobiu i ptactwa cie- 
szy się licznemi odwiedzinami. Obok włościan 
okolicznych widać włościan z okolic odległych, na 
odpust bowiem 8 bm. tysiące pątników przy- 
było. Jury już ogłosiła wynik swej oceny. Dy- 
plomy honorowe Towarzystwa ctrzymali: księ- 
żna Jerzowa Czartoryska za wspaniałą kolekcję 
kur, kaczek i gesi, p. Obrębska za kury włoskie 
kuropatwie p. Podivin za kolekcję kur i kaczek 
„Ruen“, p. J. Molitor za kaczki „Pekińg” i gę- 
si emdeńszie, ks. Paslawski za króliki bełgljskie 
olbrzymy. 

Srebrne medale ministerstwa rolnictwa 
otrzymali: p. Bzowski i S. Falkowski za kaczki 
„Peking”, p. Frank z Wiednia za gołębie „Mon- 
tauban* i p. Steciak za kanarki czerwono-żćlte. 
Brązowe medale ministerstwa rolnictwa otrzy- 
mali; ks. Pasławski za kury hamburskie p. 
Gondek za kaczki „Peking“, p. Jasiński za go- 
lbie Indjany, p. A. Ślaski za gołębie listono 
sze, p. Wojtowicz za gołębie pawiaki, p. Bunio 
za Dragony i berneńskie garlacze p. Jakubiec za 
kanarki harccQskie. 

Dyplomy uznania Towarzystwa otrzymali: 
p. Nowosielecka za kury niebieskie polskie p. 
F. Gordek za kury Dorking, p. W. Bzowski za 
krzyżowane kury rasowe, p. S. Chorośnicka za 
kaczki Pecking. p. M. Beiil ze indyki biale i 
pantarki, pp. H. Jasńki i A. Wasylko ze Sta- 
nisławowa za golębie listonosze, p. Bunio za 
golębie pawiaki, p. Wojtowicz i A. Wasylko za 
golebie dominikary, p. F. Wojtowicz za gołębie 
turkoty. 

Lsty pochwalne etrzymało 30 wysławców; 
nagrody pieniężne w złocie dar księżnej Jerzo- 
wej Czartoryskiej otrzymało 6 wystawców, na- 
*grcdy pieniężne w srebrze, dar gminy m. Jaro- 
sławia otrzymało 14 wystawców. 

W niedzielę 7 bm. odbyła posiedzenie :*an- 
kieta, zaszczycona obecnością radcy dwóru Stru- 
szkiewicza. Uchwalono odpowiedzi na 42 pytań 
przez ministerstwo rolnictwa postawicńych, od- 
noszących się do chowu drobiu, doboru ras i 
handl1. 

W dwóch pawilonach ozdobnych umie- 
szczono kury, kaczki, gęsi, indyki, w trzecim 
pawilonie znajdowały się gołębie, ptaki śpiewa- 
jące i drapieżne, w licznych luźnych kioskach 
na placu wystawowym umies*czono króliki, po- 
nadto w gustownych piramidach poustawiano 
wyroby spółki koszykarskiej w Wiązownicy, a to 
kusze do wysyłki drobiu i jaj wylęgowych, dla 
kwok wysiadujących, dla kurcząt itd. Palmę 
pierwszeństwa co do ilości i jakości wystawio- 
nego drobiu przyznać potrzeba księżnej Jerza- 
wej Czartoryskiej z Wiązownicy i p. Helenie 
Podivinowej z Leszczowatego. , 

W dziale kur znajdowały się kury krajowśę 
kury włoskie, minorki, longschany, dorkicg, gœ 
łoszyje, styryjskie, plymouth-rocks, mewki fry- 
zyjskie, kochinchiny, bramaputry, hamburskie, 
houdany, holenderskie, paduańskie, krzyżowane, 
ramelsloh, bantamy i karzełki, — różne między 
sobą wielkością i najrozmaitszego upierzenia, 
a krzykliwe to i niespokojne, jak opozycja par- 
lamentarna. 

Poważnie przypatrywały się im kaczki i gęsi 
jak wytrawne polityczki. Nawet odzywać się 
przestawały, gdy się rozległy tany muzyki, i do- 
piero po wykonaniu utworu, silnem gęganiem i 
kwakaniem dawały wyraz zadowolenia swego: 
przynajmniej pośród drobiu można znaleść oso- 
bniki umiejące należycie zachowywać się i do- 
brym by były wzorem dla zebrzń towarzyskich, 
przedstawień teatralnych, koncertów, na których 
ciągle krzykliwe rozmowy i śmiechy tak są przy- 
kre dla innych słuchaczy. 

Ale wracając do przedmiotu, zaznaczyć na- 
leży, że szczególnie obfitym i doborowym byl 
zbiór kaczek i gęsi. Olbrzymie kaczki Peking 
wystawione przez p. Molitora z Rożaowa na 
Morawie, pp. Bzowskiego, Chorośnicką, Boho- 
siewiczową, Falkowskiego, Swobodowę, i gęsi 
emdeńskie wystawione przez pp. Brodowicza, 
księżne E. Luhomirską, H. de Laveaux, Lityń- 
ską, Beilla, Molitora, Cywińską, zwracały na 
siebie ogólną uwagę. 

W dziale indyków odznaczały się bronzową 
amerykańskie i białe; jedna sztuka madeslana 
z Erfurtu. Mniej obfitą byla kolekcja pantarek, 
a cena, jaką za parę Żądano, 20—80 koron, 
świadczy, że to były wyborowe okazy. 

Bardzo bogato był reprezentowany dział 
gołębi. Widać, że ma wielu lubowników ten 
dział bodowli. Szczególnie piękne okazy były 
rysi polskich (Falkowski, Kurzeja, Jamke. No- 
wosielecka), dalej listonoszów (Jasiński, Śląski, 
Falkowski, Wassylko, Pytlowany), pawiażów 
(Bunio, Wojtowicz), strassery (Prokop z Berna), 
oibrzymy rzymskie (Frank z Wiednia para 80 
kor.), montauban (Frank z Wiednia para 100 


kor.), indiany (H. Jasński para 60 k.) 'i-jakd- 


nowość „Mabrischa Edelklatscher* nadesłane 
przez p. Prokopa z Berna. 
Dział królików reprezentowały „barany* 


francuskie (Orzelski), angora (Frank z Wie» 
dnia), belgijskie olbrzymy (ks. Paslawski). 
Niezwy<le widowisko przedstawiały karara 
ki o rożowem i pomarańczowem upierzeniu, 
wystawione przez p. Steciaka. Odpowiednio 
stosowaną karmą, wytwarza p. Steciak do- 


wotne upierzenia i tak różowe i .pomęrańczo» 


we, karmieniem kamarków odpowiednią" prepri 


rowang papryką. Ten samą wysławca z krzydoć: 


wania makolągwy i dzwońca: z kanarkami © 


trzymuje nieprześcignionych śpiewaków i takich - 


ptaków przedstawił kiltanaście sztuk. 


Jak zwykle u nas, tak i w tym wypadku 
pp. wystawcy nie grzeszyli punktualnością; 
wiele przedniej jakości okazów, nadesłano do- 
piero przy końcu wystawy. Loterja z żywymi fan- 
tami miała silny popyt, a przeważną część dro- 
biu rozkupili hodowcy i kupcy. . 

Niestrudzony. sekzetarz wystawy. p. Obręb- 
ski w udanió się wystawy, powinien widżień 


lzaanie swej, pracy. a awe 


KRONIKA. 


Lwów 9 września. 

Stan powietrza, Godzina 19 w poludu:: 
Uixplotx 4 13 R. Deszcz. 

Wiadomości osobiste. Znany lekarz denty- 
sta, dr. Bogumił Bieńkowski, powrócił po kilko- 
tygodniowej nieobecności, do Lwowa. 

P. Ada Dąbrowska powróciwszy z wakacji 
przyjmuje wpisy do swej szkoły śpiewu  (Ossoliń- 
skich 10), codziennie oo 10 2. 

Organizacja szkół Rada szkolna krajowa 
zorganizowała 1 klasowe szkcły w Puźnikach okręgu 
buczackiego, w Sałaszach okręgu rawskiego, w Mę. 
cinie na przysiołku „Kłodne* okręgu limanowskiego. 
Rada szkolna krajowa przekształciła  orzeczeniami : 
5-klasową szkołę mieszaną w Dobczycach okręgu 
wielickiego na 5 klasową szkołę męską i 5-klasową 
szkołę żeńską ; Q-:klasuwą szkołę w Budzanowie okrę- 
gu trembowelskiego na 4 klasową; 1-klasową szkołę 
w Lublińcu nowym, okręgu cieszsnowskiego na 2-kla- 
gową.  - 

Budowa szkół. Rada szkolna krajowa posta- 
nowiła budowę 2-klasowej szkoły w Widelce okręgu 
kolbuszowskiego w latach 1903 i 1904 przy po- 
mocy zasilku z funduszu szkolnego krajowego. Rada 
szkolna krajowa udzieliła bezprocentosych pożyczek 
na budowę szkól: gminie Touste okręgu skałackie- 
go w kwocie 2000 kor., gminie Serdycy okręgu 
lwowskiego zamiejskiego w kwocie 1200 kor. 

Wpisy do szkoły handlowej uzupełnia- 
jącej przy Akademji handlowej we Lwowie odbę- 
dą się w dniach 13—15 września 1902 od godzi- 
ny 3—5 popoładniu w kancelarji dyrekcji Do klasy 
pierwszej przyjmuje się uczniów i pomocników han 
dlowych, którzy: 1. wykażą się świadectwem ukoń 
czenia szkoły ludowej conajmniej pięcioklasowej; 2. 
albo ukończyli z dobrym postępem naukę w ogólnej 
szkole uzupełniającej; 3. albo przy egzaminie wstę- 
pnym okażą wiadomości odpowiadzjące powyższym 
warunkom Do klas wyż:zych przyjmuje się uczniów, 
którzy ukończyli z dobrym postępem klasę poprze- 
dnią uzupełniającej szkoły handlowej. 

Każdy uczeń nowo wstępujący ma złożyć taksę 
wstępną w wysokości 2 koron i corocznie 2 kor, 
jako datek na środki naurowe, dalej wypełnić kartę 
wpisową, wykazać się pisemnem oświadczeniem pra- 
codawcy (na formularzach, których dyrekcja bezpła- 
tnie dostarczy), że uczniowi swemu pozostawi  ezas 
potrzebny do uczęszczania na naukę, Nauka rozpoczy- 
na się dnia 16 września 1902, trwa do 30 czer- 
wca 1903 i będzie udzielana co dzień z wyjątkiem 
sobót i niedziel od godziny 3—5 popołudniu. 

Btacja telegrafu w Jaryczowie. Z dniem 
10 września br otwartą zostanie w Jaryczowie (po- 
wiat polityczny Lwów) przy istniejącym tamże urzę 
dzie pocztowym stacja telegrafu z ograniczoną slużbą 
dzienną. 

Pomnik Bartosza łowackiego. Posie- 
dzenie komitetu budowy pomnika Bartosza Głowa- 
ckiego, odbędzie się w niedzielę, 14 bm, w ratu- 
szu, w biurze wiceprezydenta miasta, © godzinie 
i0 rano. 

Przyrzeczsnia radzieckie. Dotychczas tylko 
członkowie prezydjum w lwowskiej radzie miejskiej 
składali po wyborze przysięgę. Nowy regulamin rady 
wprowadza także uroczyste zobowiązanie radnych do 
traktowania na serjo obowiązków, połączonych z ich 
radzieckim mandatem Akt ten ma cdbywać się na- 
stępująco: „Po uznaniu ważności wyboru, na posie: 
dzenu publicznem sekretarz rady odczyta rotę przy- 
rzeczenia: „Przyrzekasz pan, iż jako radny miasta 
przestrzegać będziesz ustaw, statutu król. stoł. m. 
Lwowa i regulaminu czynności rady miejskiej --- i 
że sumiennie wykonywać będziesz obowiązki swego 
urzędu mając na względzie jedynie dobro i pożytek 
miasta”. Gdy sekretarz tę rotę odczyta, nowo wy- 
brani radni ałożą Ra ręce prezydenta przyrzeczenie, 
odpowiadając kolejno słowem: „przyrzek. m". 

Zmiana tytułów urzędowych. Naczelnik 
izby obrachunkowej miejskiej ma otrzymać urzędowy 
tytuł dyrektora, a zastępca naczelnika tytuł radcy ra- 
chunko wego 

Nowe posady nauczycielskie. Rada szkol- 
na okręgowa miejska we Lwowie przygotowuje pro- 
jekt utwasenis siedmiu nowych posad nauczyciel- 
skich, mianowicie: cztery młodszych mauczycielek i 
trzy młodszych nauczycieli, jako dalsze zapełnienie 
luki, wytworzonej zniesieniem praktykantów i pra- 
ktykantek. 

Biada psom! Magistrat otrzymał od rady 
miejskiej polecenie, aby obmyślił sposób zaradczy 
przeciw usuwaniu mnóstwa psów od opłaty gminnej. 
W wykonaniu tego zlecenia, magistrat wystąpi z 
projsktem noweli do ustawy © opłacie od psów, 
której jeden z piłsgrafów będzie strasznym dla psie- 
go rodu, postanowi bowiem, że psy nieopłacone będą 
właścicielom wprost zabierane i przez oprawcę zgła- 
dzane. 

W prywatnem gimnazjum żeńskiem przy 
ulicy Chorożczyzny 1. 19 odbyło się dziś poświęce- 
nie lokalu, którego dokonał ks. dziekan  Jaszowski, 
po odśpiewaniu mszy św. w kościele św. Mikołaja. 
Na uroczystości byli obecni oprócz uczenic, rodziców 
i opiekunów, także członkowie towarzystwa gimna- 
zjalnego dość licznie zebrani. Po poświęceniu prze- 
mówił ks. dziekan Jaszowski i w podniosłych sło- 
wach skreślił patrjotyczną i obywatelską doniosłość 
zakładu, zagrzewając uczenice do gorliwej pracy. 

Z teatru amitorskiego ludowego. Na 
ogólnem posiedzeniu dnia 5 b. m. odbytem, prezes 
p. Józef Białynia Chołodecki, oświadczył, że z po- 
wodu nawału pracy zmuszony jest z zajmowanej 
godności prezesa zrezygnować. Na miejsee uwoje go- 
rąco zaproponował pana Bolesławicza, literata tutej- 
szego. Wobec tego wydział wyraził serdeczne podzię- 
kowanie ustępującemu prezesowi za jego dotychcza- 
sową działalność i opiekę, pod którą Towarzystwo 
doszła do tak dużego rozwoju, że zdołało zasłużyć 
na poparcie scjmu, a prawdopodobnie i rady miasta 
Lwowa. Wniosek ten jednogłośnie p:zyjęto. Ponie- 
waż pan Bolesławicz, godność tę przyjął, przeto 
sezon zimowy rozpocznie się pod jego prezesostwem. 

„Hulaj *Jasiu, dwa dni świąt!" mówi 


clwowskie-przysłówie, poźieważ jednak'* zabaw 30 | td ) | al 
procent lwowskich Jasiów pclega na picim, pili Ja” [nà któtym pose! Ignacy Daszyński wygłosi referak 


siowie dwe iatna imor, a- kiedy powyrżucano ich 
z szynków, kłuli się nożami na ulicy i  rozwalsli 
sobie nawzajem kamieniami głowy. Jan Czemerdziak 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 września 1902 r. 


np., odniósł ran 13, Jan Świstun 8, Józef Szumara 
idąc ze swym ojesm ulicą Weteranów, przewrócił 
go na ziemię, klęknął mu na piersiach i dusić go 
począł. W szynku Lub'inera za rogatką Żółkiewską 
Anna Łabaj, rzuciła się z nożem w ręku na 8 na- 
pastujących ją mężczyzn, skaleczyła kilku i cdpędziła 
resztę. W ten sam mniej więcej sposób,  „bawibno 
się" „wszędzie tam, gdzie ałkokoliczńie  tryskały 
źródła. sapt AU! "w" j 

Nie brało tęż «i qisalkoholicznyeh zabaw dla 
Jasiów, Jasiowych;i Jasiątek. W niedzielę tedy od 
był się na Wysokim zamku festyn Towarzystwa 
weteranów z r. 1°63, ma któy przybyła wprost 
z pola manewrów muzyka 30 pp.; na Stryjskiem, 
ścigali sig dwa dni kolarze, a o ściany sel „Gwia- 
zdy“, obijały się cenne, jak perły i złoto, kwiaty 
elokwencji obradujących drukarzy i  egzekutorów, 
przy akompaniamencie turkotu kul kręglowych, śpie- 
wów i okrzyków kręglarzy na dwóch  kręgielniacb, 
umieszczonych pod oknami sali obrad. 

Zresztą, dwa dni świąt przebyliśmy w znaku 
Marsa. Załoga wojskowa powracała do Lwowa, po- 
woli, batalionami, okurzona, wysmagana  dwutygo- 
dniowymi podolskoni wiatrami, co na swych skrzy- 
dlach niosły łary południowych krain. W niedzielę 
i poniedziałek wracała piechota na sucho, dziś, 
we wtorek  przedpołudniem, wrócili zmoczeni do 
ostatniej nitki, huzarzy i artylerja. Najlepiej wyszli 
jeszcze ułani obrony krejowej Ci powrócili do 
Lwowa w sobotę, a w niedzielę rano, z dumnego, 
pięknego pułku wąsali, ani śladu już mie było. 

olnierze pozrzucali swe mundury, przebrawszy się 
w swe cywilne suknie — poszli na urlop, konie zaś 
w niedzi lę rano zaprowadzono na kolej i znowu 
na wieś dzierzawcom rezerwowych koni wojskowych 
odesłano. Z całego świetnego pulku, pozostał tylko 
stos oprószonych i  przepoconych mundurów, ryn- 
sztunków, derek i uprzęży 

Samobójstwo szaleńca w kulparkowskim 
zakładzie. W dniu 3 bm., kiedy jedna z sióstr 
miłosierdzia weszła rano do celi, w której przebywał 
obłąkany Fedko Welet, włeścianin z Iszjowa powia 
tu turczańskiego, cofnęła się przerażona. Na haku 
okna, wisiał rbnry, z okręconem naokoło szyi prze- 
ścieradłem. Wszelki ratunek okazał się niemożliwym, 
gdyż zwłoki denata były już skostniałe. 

Nieszczęśliwy wypadek w warsztatach 
kolejowych Ubiegłej soboty, maszyna elektryczna 
urwała jeden palec prawej ręki werkmistrzowi war- 
sztatów, Janowi Wernerowi. 

Pielgrzymka do Lourdes. Duchowny prze- 
wodnik tej pielgrzymki daje do wiadomości, Że ozna- 
czony do 10 września termin zgłoszenia się, na ogólne 
żądanie, został : rzedłużony. Pomimo tego zwraca się 
uwagę wszystkich, chcących brać udział w piel- 
grzymce, aby ze zgłoszeniami długo się nie cciągali, 
ponieważ kierujący komitet musi rychło wiedzieć 
liczbę uczestników, aby w interesie pielgrzymów za- 
wczasu mógł poczynić potrzebna kroki w sprawie 
pociągu osobnego, oraz zaopatrzenia pielgrzymów na 
stacjach w podróży i w samem Lourdes. Zgłoszenia 
do pielgrzymki, która dnia 29 września wyruszy, 
przyjmuje, jak dotąd, duchowny przewodnik, ks. 
msgr. Jan Sikora, dziekan i proboszcz w Cieszynie 
(Śląsk austrj.), u którego także programy, arkusze 
zgłoszenia i czeki pocztowe, można dostać. 

Pielgrzymka ruska do Rzymu. Imieniem 
episkopatu ruskiego w Galicji, ks metropolita Sze- 
ptycki, ogłosił pismo do greko-katolików wszystkich 
trzech djecezyj z wezwaniem, aż by wzięl: jak naj- 
liczniejszy udział w ruskiej pielgrzymea do Rzymu, 
która ma się odbyć w październiku rb. Dla omó- 
wienia szczegółów zamierzonej pielgrzymki, zwołał 
ks. metropolita zgromadzenie Rusinów, które odbyło 
się wczoraj, 8 bm. o godzinie 3 popołudniu 
w sali gr.-kat. seminarjum dnchownego we Lwowie 
Zjechało się około 100 osób, przeważuie ducho. 
wnych. Ze strony świeckich Rusinów, uczestniczyli 
pp : Barwiński, oraz przedstawiciele partji moskalo- 
filski-j. Natomiast nie przybył p. Romańczuk. Obrady 
miały przebieg bar zo ospaly, jak gdyby chciano 
jedynie uczynić zadość formalności Jeden z uczestni- 
ków, ks. Stefanowicz, wystąpił nawet z ostrą kry- 
tytą kurji rzymskiej. Ostatecznie ucbwalono urządzić 
pielgrzymkę, w któej — jak się zdaje — weźmie 
udział nie więcej, jak 30 osób z isteligencji. Go do 
terminu, nie powzięto stanowczej uchwały 

Ruski fundusz narodowy. Komitet, który 
opiekował się secesją akademików ruskich z wsze- 
ehnicy lwowskiej, ogłasza obecnie sprawozdanie ra: 
chunkowe, z którego okazuje się, Że na utrzymanie 
secesjonistów zebrano ogółem 69 746 k. 54 h., a 
wydatkowano 51 940 k. 54 h. Pozostała w ręku 
komitetu kwota 17 806 k. Ponieważ secesja skoń- 
czyła się i akademicy ruscy nie potrzebują już 
wsparcia, przeto w sferach ruskich poruszono projekt, 
ażeby pozostałą kwotę wraz ze zwrotami, jakie wpły- 
ną ze strony akademików, obrócić na fundusz naro. 
dowy, o którego celach ma zadecydować komitet 
Prawdopodobnie będzie to fundusz na wywołanie 
nowego strejku i rozruchów między chłopami. 

O pociąg stanisławowski. Rada powiatowa 
w Bóbrce zrobiła odkrycie, że dla mieszkańców tego 
powiatu byłohy wygodniej, gdyby pociąg poranny 
stanisławowski przybywał do Lwowa zamiast o go 
dzinie 6 minut 20. jak dzisiaj, dopiero o godzinie 
ósmej rano; wygodniej bowiem bylcby wyjeżdżać 
np. mieszkańcom „stolicy powiatu* o siódmej, niż 
o piątej rano. Rada powiatowa bóbrecka wniosła 
więc do dyrekcji kolei prośbę w tym kierunku, a 
do gminy fwowskiej propozycję, by z takiem samem 
odniosła się do dyrek'ji kolei życzeniem. Wątpić 
należy, czy magistrat lwowski pójdzie Bóbrce na 
rękę, bo to co dla Bóbrki może być dobre, zaszko: 
dzić musi całej linji czeruiowieckiej, a korespon- 
dencję przeznaczoną dla Lwowa opóźniłaby ta inno- 
wacja o dwie godziny. 

Niedoszły wiec stojałowczyków. Piszą 
kam z Jarosławia: Ks. Stojalowski zwołał zebranie 
ludowe na niedzielę dnia 7 bm. o godzinie 11 ra 
no do sali hotelu „Victoria“. Salę zapełaili po brze- 
gi włościanie i grupa socjalistów. Przybyli z ks. Sto- 
jałowskim ludowiec Cena i pose? Wilk. Wskutek 
ciągłych wykrzykiwań karczemnych, których tu po- 
wtórzyć nie można, ks. Stojałowski nie mógl mó- 
wić. Gdy się zgromadzenie mimo upomnień nie 
uspakajało, rozwiązał je komisarz rządowy 0 godzinie 
1 popołudniu. Ks Stojałowski nie dał za wygranę 
i obszedłszy miasto, po godzinie zawitał napowrót 
do mali, ale socjaliści podążyli tam za nim, i niedo- 
puściwszy go do słowa, wykrzykiwaniami obraźliwy- 
wemi zmusili go o godzinie 4 do opuszczenia sali. 
Tak więc wiec skończył się na niczem. 

P. Daszyński w nulzgąch do Rusinów. 
Ruska „Satkbirska okružna rada”. zwołuje. na czwar- 
tek, 11 bm., do Sambora wieg włościan okoliczgych, 


o budżecie monarchji austrjackiej. Odezwa, podpi- 
sana przez dwóch boryteló+, dra D. Stachurę i ks. 
Skobielskiego, wzywa Rusinów, ażeby licznie jawili 


się na tym wiecu. Czy p. Daszyński nie pozazdro 
ścił lsurów p. Bu*zynowskiemu na Rusi? 
Uroczystość Moniuszki w Poznaniu. „Mo- 
niuszko* Tow. Spiewackie w Poznaniu, ogłasza: 
„Bratnim Towarzystwom podajemy do łaskawej wia- 
domości, że uroczystość Moniuszkowska odbędzie się 


"dnia 16 listopada rb, na sali (Lamberta) Apollo, : 


"Piekary. Z powodu wielkich trudności* nabywania 


utworów Moniuszki, uwzględniamy każdą pieśń polv 


ską, prosząc jak najusilniej o łaskawe wczesno zgło 
szenia. Z wybitnych sił muzycznych, sprosiliśmy sąd 
honorowy, który, popiscjącym się chórom przyzna 
trzy nagrody pamiątkowe przez Towarzystwo „Mo 
niuszko* cfiarowane: 1. wieniec laurowy wraz z dy- 
p'omem, II dyplom, Il obraz Moniuszki. Oprócz 
tego, jako słusznie się przynależy przy takich okoli- 
cznościach nagrodzić trudy i mozolne prace dyrygen- 
tów, poświęca towarzystwo i dla nich miłą niespo- 
dziankę Listy prosimy nadsyłać pod adresem; „Mo- 
niuszko*, Strojny, Poznań (Posen O. 1), Alter 
Markt 9". 

Freski w Lublinie. W kaplicy zamku król. 
w Lublinie, przebudowanego na więzienie, zauwa- 
żono po odbiciu w kilku miejscach tynku wapien- 
nego, iż ściany rzeczonej kaplicy, oraz sklepienia po- 
kryte są freskami wysokiej wartości artystycznej 
w stylu romańsko-gotyckim z XV wieku. O odkry 
ciu zawiadcmono właściwą władzę. 

Dżuma Astrachańskie gub. wiedomosti za- 
mieszczają w dalszym ciągu komunikaty urzędowe 
o epidrmji w Aksaju W dniu 27 zm. rozpoczęła 
tam dzialałność swcją wybrana komisja. Aksaj po 
dzielono na 25 rewirów. po 20 posesji każdy. Te- 
goż dnia gubernator rozkazał wyprowadzić z zagro- 
żonych murów wszystkich zdrowych mieszkańców na 
pola. Po poprzedniej desinfekcji, obmyciu i przebra- 
niu w nową odzież, w dniu następnym  izolowano 
na pciu rztery rodziny, ziożone z 6 mężczyzn, 3 ko- 
biet i 4 dzieci, razem 413 osób, pod dozorem je- 
dnego komisarza i 2 strażników każda rodzina 
Chorzy pozostali w domach Przekonawszy się o sku 
teczności zastrzyknięć surowicy  przeeiwdżumowej, 
wszyscy izolowani zażądali jej szczepienia. Ruchomo- 
śsi i odzież z domów zarażonych spal ne. Rozpo- 
częto budowę baraku specjalnego. R ;dzipy izolowane 
żywią się na koszt skarbu. Nowych przypadków za- 
słabnięcia ma dżumę nie było. 

W Odessie, jak komunikuje urzędownie Praw. 
wiestn. (ur. 178), w dniu 22 zm umarła w szpi- 
talu miejskim kob eta mn chorobę, podobną do 
dżumy. Chorą dostawiouo do szpitala w dniu 20 
zm, z tego samego domu, w którym już przedtem 
stw'erdz*no przypadek podobnego — zasłabnięcia 
Wszystkich mieszkańców tego domu, wyprowsdzono 
do umyślnie najętego lokalu, a cały dom poddanu 
powtórnej gruntownej dosińfekcji. 

Powiesił się dla sztuki 
«zas przedstawienia sztuki „Bracia Kuramazowy , 
przerobionej na scenę z powieści Dostojewskiego, 
miał miejsce straszny wypadek. Aktor  Bolchowski 
grał rolę Smerdjakowa, który w końcu sztuki wie- 
sza się, spowodowany wyrzutami sumienia. Aktor 
odegrał tę o:tatnią srenię z takim realizmem, że 
zawisł na sznurze naprawdę; ponieważ kurtyna nie 
zaraz spadla, więc zanim się spostrzeżono, co się 
stało, Bolchowski zsisiał ożropnie i język wyszedl 
mu ust. Kiedy z go wreszcie oswobodzono od sznura, 
długo nie mógł przyjść do przytomności, a na szyi 
została mu głęboka pręga. Na szczęście zdołano go 
jeszcze odratować. 

„Naród panów*. W czasie urządzonego w 
Neuern w Czechach wiecu członków niemieckiego 
związku „Boemerwaldbuad*, delegat z Monachium, 
hr. Eckart Dumoulin, wystąpił w gwałtownej mowie 
przeciw dążeniom polskim w państwie niemieckiem, 
przyczem się wyraził, że „jeżeli Polacy nie chcą 
być naszymi braćmi, będą musieli być naszymi nie- 
wujaikami, gdyż Niemcy są narodem panów („Herren- 
volg”). 

Walka kulturna we Francji. Pierwszy 
wyrok w sprawie zaburzeń wywołanych dekretem 
Combesa, przeciw szkołom zakonnym już zapadł. 
Sąd policyjny w Mayenne rozpatrywał sprawę mar: 
grabiny de Foucault, kiórą oskarżono o opór władzy, 
z powodu, że zdjęła pieczęcie, nałożone przez komi- 
Sarza na dem, będący jej własnością, a mieszczący 
szkołę zakonną Sąd wydal wyrok uwalnisjący. Pra- 
sa opozycyjna komentuje go żywo, wyrażając nadzie 
ję, że inni sędziowie z równą bezstronnością przy- 
stąpią do oceny licznych oskarżeń i że wszelkie usi- 
łowania nacisku ze strony rządu pozostaną i w in- 
nych przypadkach bez skutku. „Liga  niepłacących 
podatków“ gabinetowi Combesa rozpoczęła ogłaszać 
listę swych członków w Libre Parole. Lista jest 
niekompletna, gdyż wiele osób prosiło o zachowanie 
nazwisk w tajemnicy, dla uuiknięcia prześladowań 
ze strony rządu. 

Kolosalną defraudację wykryto w zarządzie 
finansów państwowych w Portugalji. Cały zarząd 
akcyzy, tj. poboru podatków spożywczych, przeku- 
piony był przez piwowarów i gorzelników i przez 
szereg lat okradał niemiłosiernie skarb państwowy. 


W Odessie, pod- 


Suma utradzionych pieniędzy wynosić ma przeszło 
40 miljonów franków. 
Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 


centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
8 września 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-+1'5, Ghristiansund +- 10 9, Petersburg -13'2, Stock- 
holm  --13%0, Wilno -+ 14:0, Warszawa -+ 15*7, 
Moskwa -|-18'4, Kijów --13'4, Stornoway +- 109, 
Scilly -+ 15:6, Borkum +150, Keitum + 137, 
Hamburg -+ 13:8, Memel -+ 6'2, Berlin + 1652, 
Isle de Aix -4-15 4, Paryż -+-10 5, Monachium -|--13'7, 
Bregencja -+ 15*0, Praga -+ 18:2, Wiedeń +18'4, 
Budapeszt--19'0, Hermanustadt+-21*6, Lesinaj-23 2, 
Tryjest --25:5, Florencja -+ 20:2, Rzym 4-210, 
Neapol 4-240, Palermo +-224. Konstantynopol 
--19'9. Przez środek Austro-Węgier wytworzyło się 
drugorzędne ciśnienie barometryczne, które w nocy 
rozszerzyło się ma okręgi północno-zachodnie i spo- 
wodowało burze, podczas gdy pogoda na wschodzie 
i południu pozostała ciepłą i suchą. Temperatura 
trzyma się ponad normalnym stanem. Prognoza: 
Zmiennie, miejscowe opady, gdzieniegdzie burze, 


lekkie oziębienie. , 
Z kraju. 


Borysław. (Pożar). Przed kilku dniami zajęła 
się w polu, o jakich 600 metrów od szybu nafto- 
wego oddalona kotłownia firmy Sroczyński, Mikucki 
i Ska i spaliła się wraz z budynkiern doszczętnie. 
Szczęściem, że powietrze nie było zbytnio przesycone 
gazami, gdyż kto wie, czy nie bylaby nastąp:ła eks- 
plozja. Przy tej sposobności zwracamy uwagę doty- 
czących władz, na brak dobrze zońgzanizowanej straży 
pożarnej i brak -rekwizytów, potrzebnych do gaszenia 
ognia. Czy Boryslaw nie jest w możności wyłożyć 
kilka, a nawet kilkanaście tysięcy koróń na ten cel? 
Czy wpierw musi się Borysław wypalić, nim sanację 
się przeprowadzi ? 


Jarosław. (Pożary) W sobotę w południe 
od iskier lokomotywy pociągu sokalskiego zajął się 
dach gontowy nad magazynem kolejowym sprzętów 
do wagonów na. wypadek transportu wojska. Dzięki 
spiesznemu ratunkowi służby kolejowej i ajenta po- 
lieji Tychowskiego, zlokalizowano pożar w przeciągu 
godziny Spalił się tylko dach. 

Wieczorem tego samego dnia wybuchł pożar 
w Miękiszu, obracając w perzynę kilka gospodarstw 
wiejskich. 

Btanisławów. (Zawieszenie werdyktu przy- 
sięgłych). Onegdaj odbyła się tu rozprawa przeciw 
pewnemu głuchoniememu, oskarżonemu o morder- 
stwo. Z oskarżonym porozumiewano się zapomocą 
tłumacza, który rozmawiał z gluchoniemym na migi. 

Mimo, iż przeciw obwinionemu nie było dowo- 
dów, prócz jego własnych i to niejasnych zeznań, 
przedstawianych trybunałowi przez tłumacza, lawa 
przysięgłych uznała oskarżonego winnym zbrodni 
morderstwa. 

Wobec tego trybunał prowadzący rozprawę, ko- 
rzystając z przysługującego mu prawa, werdykt sę- 
dziów przysięgłych zawiesił i odroczył całą sprawę 
do następnej kadencji. 

* Parnis dla pań, otwartą 
5 bm. co piątku, w zakladzie 
Anay. 

* 30.000 koron, wynosi główna wygrana loterji wy- 
stawy ołomunieckiej Zwracamy uwagę Śzan. czytelników, 
iż ciągnienie odbędzie się mieodwołalnie dnia 25 wrze- 
śnia 1902 roku, a wszystkie wygrane po odciągnięciu 
10 proc. prowizji zostaną w gotówce wypła:one. 944 

* Komitet obchodu rocznicy Grunwaldzaiej w Żółkwi 
donosi, Że nsde-łaną przez p. Tadeusta Starzyńskiego, 
marszałka Żółkiewskiego kwotę 20 koron na koszta obchodu 
Grunwaldzkiego — ofiarował komitet na rzecz Sokoła w 
Żółkwi, 

* Turniej tennisowy na Stawach Panieńskich o na- 
grody lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego, rozpocznie 
się w piątek dnia 12 września b. r. o godzinie 3 popo- 
łudniu. Do udziału zaprasza się tylko młodzież szkolną 
bez różuicy wieku 

Zgłoszenia przyjmuje się na Stawach tylko do dnia 
turniej poprzedzającego przy załączeniu wkładki dla kl. 
I. po 3 kor., dla II. po 2 kor., dla Il. po 1 kor. od 
osoby. Turniej nie odbędzie się, gdy liczba zgłoszeń nie 
dosięgnie dwunastki. Jury tennisowe fankcjonować bę- 
dzie przy popisie i przyznawać nagrody. 

„ * Teatr ludowy reorganizując Towarzystwo, poszu- 
kuje zawo owych artystów i artystki, jakoteż adeptki i 
adeptów, chcących się poświęcić karjerze scenicznej. 

Zmarli: 

W Białej zmarł Józef S en iu to wi cz, ofi:jał sądowy, 
przeżywszy lat 39. 

, W Mogile pod Krakowsm, zmarł w 39 roku życia 
ksiądz Leon Morawski, kapłan z zakonu OO. Cy- 
stersów. 

, W  Zaszkowie pod Lwowem, zmarł Ignacy Orł o- 
wlcz, emer. urzędnik magistratu lwowskiego, ojciec 
ks. Korzyna Orłowicza, karmelity, w 85 r. życia. 


Notatki literackie i artystyezne. 


kspertour teatru miejskiogo we Lwowie, 
Dziś we wtorek: (wznowienie) „Właściciel Ku- 
źnie”, sztuka w 5 aktach Jerzego Ohneta Goscinny 
występ Romana Żelazowskiego. 

Jutro w środę: „Weronika', operetka 
akiach Messager'a, 

We czwartek: „Szczęśnie w zakątku“, ko- 
medja w 4 nktach Hermana Sudermpna. Ostatni 
występ Romana Żelazowskiego. 

W piątek: „Wdowa z Malabsru*, operetka 
w 3 aktach Hervey'a. 

W sobotę: „Pierwsza mueha*, komedja w 3 
aktach Wiktora Kryłowa. 

Opera w Krakowie. Dyrektor Filharmonji 
lwowskiej, p. Ludwik Heller, zawarł z dyrekcją te- 
atru miejskiego w Krakowie umowę, na podstawie 
której urządzi tama p. Heller w sezonie letnim 1903 
roku, tj. od drugiej połowy msja do końca sierpnia, 
szereg przedstawień onerowych. W tym celu toczą 
się obecnie pertraktacje z eałym szeregiem  vajzna- 
komitszych solistek i solistów operowych, których 
znaczniejszą część udało się dyrekcji już pozysksć. 
W przedstawieniach tych brać będzie udzieł kom- 
pletna orkiestra Filharmonji lwowskiej, składająca 
się, jak wiadomo, z 70 członków. Obok kilku no- 
wości z repertoaru włoskiego i francuskiego, wy 
stawi dyrektor Heller w Krakowie po raz pierwszy 
operę Henryka Jareckiego pt. „Nemezis“, oraz nową 
operę Ludwika Czelansky'ego. 


izha sadnwa. 


Lwów 9 września. 
(Morderstwo). 

Po zmarlych w r. 1884 w Butynach, po- 
wiatu żółkiewskiego, małżonkach Wiktorze i Ju- 
stynie Hapijach, pozostało w snuściźaie gospo- 
darstwo 10-morgowe, które odziedziczyło troje 
ich dzieci: Jacko, Haśka i Mikołaj. Jacko Ha- 
yij, jako najstarszy, objął gospodarstwo i przez 
kilkanaście lat prowadził je bez zarzutu, utrzy- 
mując przy sobie młodsze rodzeństwo. Z chwilą 
jednak, gdy w umysłach Haśsi i Mikołaja za- 
świtala myśl wydania się zamąż, względnie o- 
żenku, Jacko stawał się opryskliwym dla rodzeń- 
stwa, obawiał się bowiem, że z chwilą opu- 
szczenia przez nich wspólnej chaty, zmniejszy 
się równocześnie i majątek. By temu zapobiedz, 
postanowił za każdą cenę pozbyć się rodzeń- 
stwa w drodze zbrodniczego zamachu na ich 
życie. W tym celu namawiał kilkakrotnie roz- 
maite indywidua do zgladzenia Haśki i Mikołaja 
Hapijów, obiecując im w zamian sowitą,jak na 
swe stosunki, zapłałę w postaci 30 zl. i kilku 
garncy wódki. Namowy te jednak nie znalazły 
posiuchu. Znalazł się przecież Iwan Batiuczko, 
nałogowy pijak, któremu dla wódki żadna zbro- 
dnia nie była straszną. 

W poniedzialek, 19 maja br., nagle znikła 
Haśka Hapijówna ze wsi. Przez kilka tygodni 
Jacko Hapij dla upozorowania swej troskliwości 
o siostrę, czynił poszukiwania jej, które rozumie 
się samo przez sin pozostawaly bez skutku. 
Żandarmerja jednak zawiadomiona o wypadku, 
rozwiręla dochodzenia na wlasną rękę, a wy- 
nikiem ich dzisiejsza rozprawa. 

W toku bowiem dochodzeń okazało się, że 
w dniu zniknięcia Haśki Hapijównej, brat jej 
Jacko i Iwan Batiuczko byli przez caly dzień 
w karczmie, a wieczorem powróciwszy do do- 
mu Hapijów, wyszli razem z Haśką do wsi 
Dwortec, rzekomo po jakiś pakunek dla nau- 
czyciela. Od dnia tego znikła Haśza. 

Przyaresztowaoy Batiuczko, indagowany 
przez žandarma wskazał miejsce, w którem zna» 
lezioro następnie zwłoki Haśki Hapijównej, po- 
zbawionej wedle obdukcji sądowo-lekarskiej ży- 
cia przez uduszenie. Przy tej sposobności podał 
Batiuczke, że właściwym mordercą jast brat 
Haśki, Jacko, on zaś był tylko widzem tragedji. 

Prokuratorja jednak nie uwierzyła tym o- 


została od dnia 
kąpielowym św. 


w 3 


Peleryny gumowe 


męskie i damskie, PELERYNY i HAWELOKI 
lodenowe nieprzemakalne 


DEB" od zir. 9, 12, 15 do 25 WEG 
PARASOLE od deszczu i słońca. 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 — Lwów. 
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powiadaniom Batiuczka i oskarżyla tak Jacka 
Hapija, jak i Iwana Batiuczka o zbrodnię mor- 
derstwa. 

Dziś zasiadli obaj na ławie oskarżonych. 
Rozprawie przewodniczy radca wyższego sądu 
krajowego p. Giżuwski, jako wotanci radca 
wyższego sądu kraj. p. Promiński i radca 
sądu kraj. p. Wierzbicki. Oskarżenie wiiosi Ear 
stępca prokuratora państwą.- <p. Świer czyń: 
ski; Branią oskarżonego Hapija adw. dt. M i- 
leńs gi, osk. Batiuczkę dr. Gabel. 

NA dzisiejszej przedpołudniowej rozprawie 
przesłuchał trybunał „gsk. Hapija, który, na- 
wiasem mówiąc, udając. warjata, wypiera się 
wszelkiej winy. Przesłuchana również caly sze- 
reg świadków, których namawiał Hapij do za- 
mo:dowauia Haski i Mikolaja Hapijów. 

Dalszy ciąg rozprawy o godzinie 4-tej po 
południu. 


Wąglik we Lwowie i sprawa 
Katza. 


Sprawa wybuchu choroby wąglikowej — na 
szizęście stlumionej — we Lwowie i ściśle z nią 
złzczonej sprawy rzeźnika Juljusa Katza, o któ- 
rej przebiegu pisaliśmy obszernie, wymaga is- 
szcze u-użelnienia pewnymi szczegółami, aby 
cddać, co każderau należy w wykryciu Źródła 
zarazy i — winnego. Otóż skonstatować musi- 
my, że to, co podały niektóre pisma, jakoby 
jakies muchy rezniosły zarazy, było czystą blagą, 
h> nie muchy. ale chora krowa, kupiona za 18 
koron przez Katz, kyla powodem nieszczęściz. 

Dochodzenie, zainicjowane przez referenta 
namiesinictwa p. Ponickicgo, a przeprowadzone | 
przez weterynarza p. Harssymawica, w weterynarza 
starostwa i magistrat lwowski, równocześnie i zgo- 
dnie 7e sobą wskazały, że chorobę zawlóki do 
Lwowa niejaki Saumselig, handlarz z Nawarji, 
z mięsem, pocbhodzącem z doeżniętaj chorej ja- 
łówki w Zubrzy, które Saumselig sprowadził 
przez linję afcyzową na rogatce wuleckiej dzia 
15 sierpnia raniutko i sprzedał Juljusowi Ka- 
tzowi jako t. zw. „szpaka* (szpałiem nazy- 
wają rzeźnicy lwowscy mięso pochodzące z8 
zwierząt dożitęch z powodu chorób, z ominię- 
ciem oględzin weterynarskich, a tem samem ta- 
nio nabyte, a zazwyczaj zdrowiu szkodliwe). 
Juljus Katz mięsem tem, jak to zwykł ze 
„szpakami* czynić, uraczył ludność |wowską 
i stał się przyczysią zakażenia swoich ludzi, ma- 
jących do czynienia z mięsem surowem. 

Z powyższego wynika, że zarażenie osób 
wąglikiem nie aastąpiło przez mięso S;TOWA- 
dzone koleją, jak to podano mylnie, polega- 
jac na fałszywej informacji, ale przez mięso 
wprowadzona przez linję nkcyzową z ominię- 
ciem istniejących przepisów o oględzinaci: mięsa. 

Mięso koleją do miasta sprowadzana nigdy 
nie jest do kansuuecji dopuszczane, jeżili zdra- 
dza najicnicjsze ślady pochodzenia ze zwierząt 
chorych, lub jest nieświeże, gdyż oględziny na 
kolei sę. jak to stwierdziliśmy, wykonywane 
przez weterynarzy rządowych z nadzwyczajną 
skrupulatnością i pedanłecją. 

Naicmiast zauważyć wypada, że magistrat 
tutejszy, a względnie jego organa, za malo 
zwraczją uwagi na jakość artykułów żywności 
i zamiast, aby od czasu do czasu w myśl prze- 
pisów z r. 1888, nortaujących ogiędziny mię- 
saych artykułów spożywczych, zbadać kazał przez 
swych weterynarzy sprzedawane mięso w ja- 
tkach wyrąbu i na ławach, ogranicza się do 
oględzin mięsa ze zwierząt bitych w rzeźni, lub 
zgłoszonego tam de oględzin. Wszelkie zaś 
inne mięso jest dowcelnie i bez kontroli sprze- 
dawane. A cho-iażby który z weterynarzy miej- 
skich chcial ex propria diligentia mięso w ja- 
tksch lub na ławach w czasie wyrąbu obejrzeć, 
nie ma na to wprost czasu, bo w mieście tak 
ludcem jak Lwów, zaledwie obecnie wskutek 
oszczedności magistratu urzęduje 3 weterynarzy, 
zamiast najmniej dziesięciu. 

Wracając jeszcze do sprRwy Katza, musi- 
my zauważyć, Że jeżeli władze miejskie nie po- 
Lo DZO — | | o Be O  OWIWOR OOOO nw. WO a dz" 


Z wędrówki na Martynikę. 


I. W stolicy wyspy. 


Notatki specjalaego delegata, spisywane dla war- 
szawskiej Gazety Polskiej. 
St Nazaire 18 sierpnia. 

Słońce zaledwie wyjrzało z za morza. Mdły 
blask jego zalewa atmosferę mętną, duszącą. 

aden promień mie przedrze się przez gęste 
opary, żaden powiew wiatru ich nie rozprószy. 
Szczyty gór nie lśnią złotemi barwy ; powietrze 
nie tchnie świeżością poranku. Tylko co pierzchły 
ciemności nocy, a dzień jarzy się w pelni; 
świt, zerza prawie nie istnieje. 

Krajobraz mglisty w około. Obok bieli się 
żagiel, dalej drugi, trzeci; tam nagie maszty 
zdradzają parowiec. Niezgrabny, ciężki pancernik 
stoi nieruchomo, jak twierdza; opodal przez 
męłę przeziera drugi; ten biały, tamten czarny, 
jakby naumyślnie, jakby za mało było kontra- 
stów w przyrodzie zwrotn'kowej. Czujesz się 
w dobrej opiece... 

W głębi mienią się dəmestwa i drzewa, a 
tlo dają góry, góry i pagórki. Wszystko tonie 
w zieleni, okrytej... muślinem. 

Miasto, które tak dyskretnie ukazało się 
oczom naszym, jest stolicą Martyniki; nosi na- 
zwę banalną Fort de France. 

Stolica Martyniki, jak na ludność 16-ty- 
sięczną, ma bardzo malo życia. Przebija w niej 
raczej charakter urzędowy, niż kupiecki; prze- 
mysł zaś ogranicza się na na wyrabianiu cukru 
trzcinowego w okolicy i pędzeniu rumu. Tylko 
w południe i przed wieczorera, gdy urzędnicy, 
wojskowi, kupcy, robotnicy dążą na posiłek lub 
wypitkę ruch się ożywia. 

Rojno wtedy i gwarno w obu glównych j ja- 
dłodajniach miasta, w hotelu „Wielkim* i „EKu- 
ropejskim*, nazwanych tak chyba dlatego, że 
biorą wielkie europejskie ceny za kuchnię z 
francuska r urzyńską. Gawęda na werandzie 
przy szklance ponczu tub cokłaliu — oto rozry- 
wba tutejsze inteligencji. Po za tem przecha- 
dzia pó' tożłegłym skwerze, Sawang zwanym 
(jak zresztą wogóle zowią tu polany nadmgr= 
skie.) Teatru, muzyki, zebrań towarzyskich. nia 
zna 

a było w Saint Pierre, mieście dwa 
razy wiekszem, jrdnoczącem w sobie bogactwo 
i życie Martyniki, a dziś — leżącem w gruzach. 

Gdy patrzę na obszerną Sawanę, gdy się 


stąpiły sobie z nim tak, jakby na to zaslugi- 
wał, to wina leży w wadliwej ustawie przemy- 
słowej, która poprostu przepisy sanitarno-poli- 
cyjne krępuje i nie dozwala ich ścislego i sta- 
nowczego wykonania. 

Jak się dowiadujemy, tokarza Reiszą, kłó- 
ry Katzowi lokal" sklepowy poi swoją firmą, 
na jatkę edstąpil, ukarał magistrat; Co się ty 
czy zaś koncesji Kałza na wykonywanie rze- 
Źuictwa, to postanowiono, że odebrana mu 
ona będzie po wyroku sądowym, w procesie Ka- 
tzowi wytoczonym i to, choćbysąd odebra- 
nia koncesji nie orzekł, leez tylko zasą- 
dził go za czyn, którego dopuścił się względem 
prawa i publiczności. 

Czy jednak stanie się tak, 
przesądzać; dowiadujemy się tylko, 
Katz, wpaja gdzie moża przekonanie, że nic mu 
nie było wiadomem o zbrodniczych manipula- 
cjach, które rzekomo mial poza jego p! lecyma 
jego syn (nieletni!) czy kto inny popelniać: 
Mamy nadzieję, że śledztwo wdrożone przeciw 
Katzowi, nie da się tem obałamucić. 


veres s 


nie chcemy 
że Juljus 


- DEPESZE 
telegraficzne i telefonie zne. 


Warunki przyjęcia do służby rządowej. 


Wiedeń 9 września. Od 1 stycznia 1903 
urzyjmowani będą do praktyki konceptowej, 
vcdobnie jak w sądownictwie, także i w poli- 
tycznej służbic administracyjnej, orez u wladz 
skarbowych i podlegająch ministerstwu handlu. 
tyiko ci kandydaci, którzy się wykażą świade- 
| etwem ze wszystkich trzech rządowych 
egzaminów prawniczych. Tylko wyjątkowo dy- 
rekcjeia poczt i telegrafów w Galicji i Dalmacji 
molno będzie także nadał przyjmować na 
praktykę konceptową kandydatów z dwoma 
pierwszymi egzaminami prawniczymi. 

Z izby sądowej. 


Kraków 9 września. Przed zwyczajnym 
trybunałem karnym toczy się dziś rozprawa 
przeciwko EKugenjuszowi Neusserowi, 25 lat li- 
czącemu, Z Cieszyna, który jako kasjer tutej- 
szej spółki tramwajowej sprzeniewierzył kwotę 
1793 koron. Do czynu w zupełności się przy- 
znał, podając jako powód i główną przy- 
czynę sprzeniewierzenia nieznajomość manipu- 
lacji kasowej. 

Pożar w Białym Kamieniu. 

Złoczów 9 września. Dzisiejszej nocy 
zgerzało w Białym Kamieniu około 50 domów, 
między tymi bożnica i szkoła hirszowska. Pożar 
wybuchł wczoraj wieczorem skutkiem nieostre- 
żnego obchodzenia się z ogniem w pewnym do- 
mu izraelickim. 

Manewry na Węgrzech. 

Wiedeń 9 wiześnia. Szef sztabu gene- 
raluego Beck udał się rano na czele kierowni- 
ctwa manewrów przez Luidenburę do Tzsvar 
na Węgrzech. Równocześnie wyjechał tam ge- 
neralny inspektor wojsk Reinlaender. 

Biuletyn o zdrowiu carowej. 


Petersburg 9 września. Wydany wczo- 
raj biuletyn o stanie zdrowia carowej Aleksin- 
dry Teodorówny donosi: W stanie zdrowia ca- 
rowej nie nastąpiły w ciągu ubieglego tygodnia 
żadnego rodzaju kampiikacje. Temperatura i puls 


dobre. Carowa jest na drodze ku zupelnemu 
wyzdrowieniu. Biuletyny nie będą więcej wy- 
dawane. 


Położenie Ormjan. 


Stambuł 9 września. Ormiańsko-grego- 
rjański patrjarcha Ormjan użalał się w pałacu 
Yildiż, że władze lokalne ciągle jeszcze stosują 
wyjątkowe zarządzenia wobec Ormjan. Patrjar- 
cha otrzymał zapewnienie, żę rząd nakaże ścisle 
wypełnianie wydanego niedawno irade. 


Złoto w Ameryce. 


Waszyngton 9 września. Biuro Reu- 
tera doncsi, że w skarbie państwa znajduje się 


przechadzam w cieniu jej wspaniałych man- 
gowców, nie mogę pojąć, czemu te drzewa, te 
trawniki tak zaniedhano. Po środku nieboty- 
czne palmy kołem otaczają posąg Józefiny, mal- 
żonki wielkiego Napoleona; wysmukłe a nagie 
pnie dokoła zmurszalego pomnika robią wraże- 
nie cmentarza 

Gdzież są cwe „prześliczne skwery“, opie- 
wane w opisach, nawet w dziełach geografi- 
cznych? Byle szmat ziemi porastają tu wynio- 
sle drzewa; każdy pień, każdy kamień kryje 
się w splotach zieleni. Trochę starania, a by- 
lyby skwery i parki niezrównane. Ale któż 
dba o to? 

W Saint Pierre pono lepiej się dzialo; był 
nawet cgród botaniczny, fontanny, wodospady. 

Co zaś bacznego ob:erwatora uderza na 
wstępie do stolicy Martyniki, „najpiękniejszej 
i najnieszczęśliwszej* , z Antylów, oto jej fa- 
talne położenie pod względem zdrowia i bez- 
pieczeństwa. Przysiadła ona tuż nad morzem, 
na nizinie, jedynej prawe w tym kraju. Roją 
się tu nieznośne mustyki, a co gorsza, wszela- 
kie zarazki mają tu również glówną siedzibę. 

Nie dość na tem. Miasto zbudowano na 
gruncie kruchym (tufie), usypanym z miału 
wulkanicznego; za lada wstrząśnieniem ledz 
może w gruzach, jak to się stało w roku 1839, 
gdy z trzęsienia ziemi ocałało tylko parę ulic, 
opartych na szczerej opoce. 

— Dodajmy wreszcie, że miasto wznosi 
się zaledwie na dwa metry nad poziom oceanu; 
niech fala wzbierze, naprzykład skutkiem jakie- 
p odległego wybuchu, Fort de France stanie 

. drugą Wenecją, by za chwilę splynąć 
widz z falą. 

— Panie,— słyszę po raz setny — czyśmy 
tu bezpieczni ? 

— Nie jestem prorokiem. Przypuszczam 
jednak, żeście od wulkanu za daleko, by wam 
krzywdę zrobił; za to popłyniecie prędzej lub 
róźniej na strawę rekinom. 

— Tak! To samo powiada komisja fran- 
cuska i geologowie amerykańscy. Ale my, gdy- 
byśmy, z przeproszeniem pana, wierzyli uczo- 
nym, tobyśmy się całkiem musieli wynieść hen, 
daleko, aż .na-ląd staly. 

„Niemiło mi: się: zzobiłeć "Ten prosty Mulet, 
| człlawięk „kolorowy *, miał słuszność. 

Przypomniał mi się inny jeszcze wyrok | 
„Uczonego* Amerykanina: że cala Martynika 
i wszystkie Antyle zginą w glębinach morza. 

Czy takie brednie mogą wzbudzić zaufanie 


| 


cbecnie 573,936.194 dolarów złota. Jest to naj- 
wyższa suma złota, która kiedykelwiek byla 
w posiadaniu państwa amerykańskiego, a pomi- 
nąwszy stan rosyjskiego skarhu przed 8 laty, 
najwyższy zapas zlota zebrany w posiadaniu 
jąkiegokolwiek państwa. Stan ten wzrasta o 
400 do 800,000 dolarów dziennie *i-nie' należy: 
‘sig obawiać zmniejszenia zapasu. 
Roaszarpany przez niedźwiedkie. R” 
Bruksela 9 września. Wedlug telegramu 
dziennika Chronik z Wal de Lucbon zostal ofi- 
cer ordynansowy króla belgijskiego, porucznik 
Brnjć, rozszarpany przez niedźwiedzia. 
Trzęaienie ziemi. 


Paryż 9 września. Z Pau „daDoszą, że o 
godz. 2 min. 30 w nocy dało się tam uczuć 
silne, 6 sekund trwające, trzęsienie ziemi. 

Madryt 9 września. W San Sebastian, 
Ssragossie i Tapalla dało się uczuć trzęsienie 
ziemi. 


Krenika z ostatniej chwili. 


z powodu rosznicy zgonu cesarzowej Elż- 
biety, odbyły się dziś w krakowskich kościołach na- 
bożeństwa, w których wzięła udział młodzież szkolna, 
uwolnioza następnie od nauki. 

Kradzieże. Za kradzież kwiatów wazonowych 

w ogrodzie miejskim, aresztowano wczoraj Józefa 
Stecułę. W ciągu roku bieżącego, poczynili złodzieje 
w ogrodach miejskich na paręset koron szkody. 
Stecułs jest prawdopodobnie hersztem tej bandy. 

Oj, ta wódka! Dozorca domu pod l. 20, 
przy ulicy. Ormiańskie, przyszedłszy do domu pijany, 
rzucił o ziemię palącą się lampę. Poczęły pali się 
ruchomości, a sąsiedzi gasić poczęli ogień Ziryto 
wany tem pijanica, porwał z kołyski 1 miesięczne 
dziecko i dusić je począł. Z trudem tylko zdołano 
wyrwać niemowlę z rąk tego potwora, który w do- 
datku pobił i pokaleczył tycb, co ogień gasili. 

Wróbel 1 harbuz. Za kradzież harbuza 
z ogrodu Eliasza Stodolnego, ukarano  14-letniego 
Stanisława Wróbla 6-godzinnym aresztem. 

Oszukańczy stręczyciel. Aresztowano nie- 
jakiego Pawskiego, pisarza w biurze wywiadowezem 
Tarnawskiego, za to, ż3 pod pozorem wyrobienia 
posad garderobianych i  bileterek w Filharmonji, 
wyłudzał od biednych dziewcząt kwoty od 5 do 10 
koron. 
UK" znow A 


Dział ekonomiczny. 


— Æ kolei. XVII podatek do taryfy osobowej 
zachodnich kolei lokalnych. 

Z dniem otwarcia ruchu na linji Buje-Parenzo 
kolei lokalnej Tryjest-S5. A. Parenze wejdzie w życie 
XVII dodatek dla wspomniauej taryfy. Dodatek ten 
zawiera: postanowienia taryfowe, ceny jazdy, skoro- 
widz odległości w kilometrach na kolei lokalnej 
Tryjest-Pareozo, zmiany i uzupełnienia taryfy głównej, 
jakoteż dodatku I i XVI. Egzemplarzy dodatku tego 
nabyć można bezpośrednio w kasacb Dyrekcji kolei 
państwowych, lub za pośrednictwem stacyj po cenie 
20 halerzy za egzemplarz 

— Zbiór chmielu w Galicji. Według urzę: 
dowego wykazu ministerstwa rolaictwa, zbiór chmielu 
w Galicji wobec sprzyjającej mu pogody, ukończył 
się w pierwszym tygodniu września po większej 
części. W miarę zgłoszonych szkód, rezultat ostate- 
teczny zbioru będzie ledwie Średni, a więc gorszy, 
niż roku poprzedniego. Doćć pomyślne wiadomości 
o zbiorach, nadeszły jeszcze z Suchawoli, Bogonio: 
wie i Stanisławczyka. Ceny jeszcze się nie uregulo- 
wały. Operują 80 do 120 koron za 50 klg. 


yvsiedeń 9 września. t(Fisłda gbi- 
žes). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


.—_ 


Puronica wa jesiek od 694 és 696 sa 
wiosnę od 724 do 726 ite sa jesień 
oå 6'26 do 628 sa wiosnę e? 643da 650 


kukuwyda we sierpień-wrzesień od —'-- do —*—, 
na wrzesień październik od 569 do 570, au sj- 


szerwiec ed —' - d9 ——: evis: va jesień wi 
576 da 578, me wiosnę €% -—-— dc — — 
vepzk wa ziarpioś-wzanaicś ad 1065 da 1075, 
na wrzesień-październik od —*— do —'—. nasty 
prostaczków do wiedzy? Kraj, o rozciągłości 
większej, niż Alpy i Karpaty, kolos, zrodzony 


przez tysiące wieków, ma prysrąć w proch 
przed potęgą... wyobraźci amerykańskiej. 

Ale bo też strach tu panuje nieprawdo- 
podobny. 

Późnym wieczorem, 9 lipca, ukazał się 
nad wyspą obłok dymu, zwiastun wybucbu. 
Zrabił się ruch na mieście. Obok Sawany za- 
mieszkał chwilowo Arglik. Ujrzawszy dym, wy- 
padi na ulicę, jak był, w jednej bieliźaie ; ani 
wołanie sąsiadów, ani ciemność — nie go mie 
powstrzymało; nawet pieniądze zostawil. 

Dokąd biegł? Do morza. 

I to byl... Anglik, nadto czlowiek inteli- 
gentny, ale nie... uczony. Jakże się tedy dziwić 
panice tłumu? Tegoż wieczora sześć osób w 
Fort de France skoczyło do morza, w imagi- 
nacji ratunku; teraz leżą w szpitalu z polama- 
nymi czlankami. 

Słabą jest natura ludzka. 


. . 


Podając ten obrazek, "sam nie mam ze- 
miaru uchodzić za bohatera. Tam nie widzia- 
łem powodu obawy; ale są na Martynice rze- 
czy gorsze od wulkanów. 

Miałem nieszczęście zamieszkać niedaleko 
kościoła. Mówię „nieszczęście“, bo dzwony ko- 
ścielae nie dają mi spokoju. Jako żywo, nie 

słyszalem, aby w koś"iele katolickim nie było 
prawie godziny bez długiej muzyki dzwonów. 

Wyglądam. Idzie pogrzeb. Murzyni w cy- 
lindrach i czarnych surdutach, trochę Mulatów, 
a wszyscy ubrani czarno. (Czterech niesie tru- 
mnę, nisko, na szarfach; karawanu nie ma. 
Sami mężczyźni wszyscy śpiewają, chór potężnie- 
je, zagłusza dzwony, to cichnie lub urywa. 
Dziwnie przejmujący korowód. 

Rad byłem, gdy przeszli. Zdołałem się 
zdrzemnąć, o co w tym upalaym i parnym kli- 
macie niełatwo. Naraz dzwony uderzają znowu. 
Patrzę: nowy pogrzeb; znowu ten chór ża- 
łośny. Naliczyłem ich pięć tega dnia; nastę- 
pnego cztery. 

Miałem dosyć tego“ widoku., i tej muzyki. 
A niejednego chowano pewnić bez takiej cerez 
mofsji. Zaraza: czy co? 

Nazajutrz biegnę do znajomego lekarżą, 
| Wyjaśnia ż calą gotowością. 
miertelność u nas jest dość duża. 
Mamy właśnie epidemię tyfusu; czasami bywa 
żółta febra Ale wy, Europejczycy, szczególniej 
powinniście się strzedz malarji, jak niemniej 


czeń-luty od —*— do — =; 
wrzesień: grudzień — dB 
spokojne. Pogoda piękna. 
Rudapeszt 9 września {Geida 
ESDŻOWEEJ. (Xurss w korówaeli i go 50 kilogr.|. Peze- 
aiec kai patkiersik od 669 do 6:70, na kwie- 
di 88698 da 699  tyte mł październik: odi 
594 do 595, nz kwiecień od 615 do 616, 
owiot paźdriernik od 546 do 5-47, na. 
kwiesień od 5:76 do 577; kuż.uwydzn «aa wrze- 
sień 5'37 do 5:33, as maj od 539 do 5'40: 
rzepak me Sieryiań sa — «9 Oferty 
ma  psztnieg liczne. Ungć mierna. 
Usposokisgie słabe. Pogoda piękna. 
wsiedeń 9 września. (Gielda południowe 
godzina 13 m 45: Marki 117-10. Resta majowa 
10180, Wag. resie karanowe 98 10, Akela aurr. 
ssk), kred 39525, Akcje węg. saki. kred. 740 — 


ea] rzepakowy na 
Usposobienie 


r" 


kupaa 


Akes Angiebaakn 282—, Aksie Unionbsatu 
544 . icis Baskvereciku 461'—, Akcje Diwie- 
tanku 429 —. Aksje kolei państw. 72025, Lom 


bəzdy 78 50. _ Aksje kolsi Mbsths! 
fzbycki hve Akzję 
kkężs Alpi; 385 50 Akajs Rime Murasii 503 50, 
Akaix pragekiego Tow. że. , Losy turseżi 
11%75, Ruble 55350  Usposożienię silne. 

Berlin 9 września (Gielda perarza:. Akes 
kredytowe 21920 'Tewarz  drskomiowc 189 75 
(lzposokiasie dosyć niezdecydowane. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 9 września 1902 r 
HOTEL GEORGE. W. Gablenz z Krakowa. J. Nie. 
mentowska ze Zbaraża. S$. Lewandowski : Bełza. E. 
Glińska z Kiłowa. L Andrycz z Odessy M. Zieleński 
ze Strutyca. W. Rozwadowski z Babina. S. Gajewski z 
Wrocławia. K. Lettenbaur z Da'mstadu. E. Langer z 
Ołomuńca F, Smekał z Ołomuńca. L Zirchofer z Czer- 
niowiec. F. Tanzer z Sangerbergu. M. Bernhardt z Lon- 
dynn. J. Zawada z Borysławia. M. Fischer z Wiednia. 
A. Andrycz z Warszawy. C Stellzig z Moskwy. M. Zy- 
choń z Bojaniec. S. Kujawski z Warszawy. O. Peyer z 
Pragi. C. Lipkowska z Noss.wa. D. Boronkay z 
Budapesztu. T Niementowski ze Zbaraża. T. Bocbdan z 
Milatyna. 
HOTEL EUROPEJSKI. 
J. Filipowsk z Kocowa. W. Polański z Rudnika. Dr. Czu- 
kaluk z Tarnopola. Ks. Śluzar ze Skałatn. K, Wożniak z 
Królestwa Pol. St. Jeromski z Kijowa. Dr. J. Opieński ze 
Żółkwi. K. Sandor z Budapesztn.. S. Fried z Koszyc. F. 
Kreschel z Mostów Wielkich. L. Laszla z Szattnar. Dr. 
*Benoni z Dynowa. J. Wrzędowski z Łukaszowiec. S. Lan- 
ger z Borysławia. S, Podolski z Komarnik. Dr. J. Kroh 
z Poli. A. Urich z Wiednia. B. Helier z Borysławia. Dr. 
J. Schayer z Berna. M. Loewensteiu ze Stambułu. T. Ja- 
rosz z Rawy rns. M. Stolle z Florysdorfu. 


"Nadesłane. 


Rnbryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


473: —, 
tyicnicwa 308 -- 


Aksis 


Hr. St Stadnicka z Mościsk. 


Mały kudłaty czarny piesek wabiący się „Cygan“, 
zginął wczoraj w ulicy Batorego. Kto go znajdzie, zechce 
się zgłosić do administracji „Dziennika Polskiego*. 


W szkole śpiewu p. Ady Dąbrowskiej, 
kurs nauki śpiewu solowego 1 września rozpoczęty. 
Nauka odbywa się metotą pp. Souvestrów z Lugano. 


atiq od 10—2 popoł. Ossolińskich 10, I. p 1001 


Kry nica 


w Willi a „Trzema różami“ 


położonej obok łəziesek i wprost nroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nia odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
wedłng umowy. Ceny nmiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia, 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych inform»cyj udziela zarząd. 


mumos 

prakt ce w atelier dentystycznym 
Po 25- -letniej błog. p. cJ. WEISSA i dra 
WEISSA, ZE własne atelier, przy ulicy Koper- 
nika 1. 8, L 


Z głębokim szacunkiem Æmil MK 
anemji zwrotnikowej, a zaslaniać się ej, a zasłaniać się dobrze | kawal polędwicy, twardy, jak pularda (nb. tu- 
przed slońcem, bo i o porażenie nie trudne. 

Robiie mi się coraz zimniej, poraz pierw- 
szy w tej strefie. Tyfus, malarja, anemia, po- 
rażenie.. Pięć pegrzebów dziennie! 

— Bywalo, panie, po dziesięć ! Świeżą stra- 
tę poniósł zarząd tutejszej „Spółki atlantyckiej*, 
która pana przywiozła. Jutro ebowamy jej 
inżyniera. 

1...i..inżyniera ! Umarł na tyfus? 

— Nie; coś nagłego. Tutaj zdarza się to 
często. Zrobi się komuś „niedobrze; wołają 
lekarza ; ten zastaje trupa. Zresztą, inżynier był 
człowiek krwisty, a lubił dużo jeść i wypić. 

— Niechże was, pomyślałem — ten 
krwisty, tam anemia, a wszystko patrzy w 
niebo. 

— Ale widzę, że się pan przejmujesz. Nie 
trzeba się bać, to grunt; mie pić trunków, nie 
zmieniać trybu życia, jak w domu. 

— Otó: właśnie, że niamogę. Karmią mnie 
tu paskudztwem , piętnaście potraw jem codzień 
a jestem wciąż glodny. 

O:zywiście kroki swe skierowałem do ja- 
dłodajni. Mój żywiciel, a zarazem członek rady 
generalnej kraju, czlowiek niezmiernie uprzejmy, 
sam mi zrobił miejsce. 

— Zaraz będzie śniadanko. 

— Nie chcę waszego Śniadania, 

-— Nie smakuje? Sam dojrzę. 

— Ależ smakuje wybornie. Ja preszę jednak 
o kawai polędwicy. 

-- Będzie i b.f ztyk na śniadanie. 


— Panie! — wołam zrozpaczony, — je- 
stem Polakiem! Jadam kawał dobrej pieczeni, 
nie pigułkę. 


— Dobrze, dobrze, każę dać panu więcej 
mięsa na śniadanie, z jajkiem, sałatką... 

Cze wiek ten mnie nie rozumial. 
Nagle błyenęła mi myśl szczęśliwa. 

— Grospodarzu miły, znasz historyjkę e piel- 
grzymie polskim ? 

Wytrzeszczył oczy. 

Tu opowiedzialem, jako przybyły do kla- 
sitoru podróżny, wstawszy od stolu po wiecze- 
rzy złożonej z jajka i listka sałaty, zapytał kie- 
„dy „pędzie jedzenie. Epilog Fiądomy: guiewny 
„głos przeora: -, 

— A, dajcieżmu jeszcze tami jena jeden 
listek sałaty. Niech pęknie! 

Poskutkował on mnie tutaj lepiej, niż bie- 
dakowi w klasztorze. Odtąd misłem codziennie, 
zamiast owego iście martynikańskiego śniadania, 


Sałatką ? 


gr 
M. Lis 
T 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


gimnastyki leczniczej, ortopedji i masażu ulica 
Trzeciego maja 1. 2. Ordynuje od godziny 2 do 4. 
Prospekty na żądanie. 991 


dla 


Beymarjnsz fir. M. Świątkiewiez, 


poewracii. 977 
Adwokat 


Dr. Franciszek Jasiński, 


przeuiósł swą kancelarję do domu przy ulicy 
Wałowej i. 25, I. piętro. 974 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmanska Il. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa : 
płormbowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stosownych 
wypadkach bez płytki. 398 


egzemplarzy dzieła : 
Stene afia, = „Nauka "enog polskiej Józefa 
Polińskiego, część II Adresować : 
Roman Poliński, Lwów, Czarneckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dla księgarzy rabat. Dzieł te są koniecznem uzupełnie- 
niem nauki początkowej dla każdego, pragnącego nabyć 
wprawy jako stenogra? parlamentarny. 981 


Instytut techniczne „ = ientystyezny 


w którym wykosywa się plomhbowanie, wyjmowanie zg- 
bòw bez bolg, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 
zępy sztnczna w kauczaku, złocie i bez 


Kilkadzie: iąt 


i HI, są do nabycia. 


Reperatnry z prewincji uskotecznia odwrotnie, 
BE" Instytut otwarty cały dzień. Ty 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 

owski. Zyamun! Stobiecki. 


dnzrrzi tutki : bibułki 


Rierównanai 
Cyanrataowe 
SASSOWSKJE 


„MET i „ARAd” 


kibuiir aienka przeźroczyste.) fbibu!ko piegarnęca 


7 
5 


S. W. NIEMDJOWSKIEGO 


wę LWOWIE, 
Są wszędzie du nabycie 


Kantor wymiany 
žc. k. uprzyw. galic. 
akcyjn. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wsząlkie papiery wartosciowe i MDY 
pe najdokiadnieiszym kursie dziennym 


IR 


sło liczac żsówej orawlzii 


Dla kupców i przemysłowców 
najlepsza reklama |! ZZ" 


Plakaty 


ma wszystkich dworcach kolej. w Galicji 


przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
- na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10. 


Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


kawal dobtza | Keal SAA, tomi AO E o. twardy, jak pularda (nb. tu- 
tejsza, przysłowiowa) ala za to pochodzący aż 
z wysny biszpańskiej Porto Rico. 

B: gata i piękna Martynika, „perla“ Anty- 
lów, chleb i mięso sprowadza z zagranicy i to 
najwięcej dla klasy panującej, białych i Kreo- 
lów. Główna część ludności Murzyni — prze- 
praszam — czarni (powiedzieć tu „murzyn“, 
byloby równą obrazą, jak do nastego „gospo- 
darza“ odezwać się „chłopie"), żywią się wy- 
łącznie prawie owocami, które w nadmiernej 
cebfitości, bez starań człowieka, daje przyroda. 
To też do pracy się nie kwapią; czasy niewol- 
nictwa, tak niedawne (do roku 1838), wydają 
się mytem. Owocem człek się tu naje, napije, 
orzeźwi, pokrzepi. 

Ach, te owoce! Banany, mangi, ananasy, 
adwokaty (avocats) kokosy i wiele, wiele innych 
— istny to dar niebios dla tych krajów, dla 
| tej łaźni, gdzie pot codziennie na litry się mie- 
„rzy. Ale też niejeden przybysz dla nich zosta- 
wił tu swe zdrowie lub swe kości. 

Wszystkie te jednak plody, razem wzięte, 
nie'są warte jednej trzciny cukrowej, przynaj- 
mniej dla panów Martyniki. O roślinę tę to- 
czyły się wojny, dla niej katowano niewolni- 
ków. Dziś ona daje miljony tym, którzy nic nie 
robią, a rnjnuje życie tych, którzy pracują. 

Cukier? Niech się bogacą jedni kosztem 
innych: taki jest układ spoleczny. Nie, nie o cu- 
kier tu chodzi. Rum, rum i rum! Wyraz ten 
stoi mi w oczach, dźwięczy w uszach bardziej, 
niż ponury hymn pogrzebów. Wszędzie ten 

„Rhum!* W izbie Murzyna-uprawiacza, w kie- 
szeni rzemieślnika, w oberżach, sklepach, mie- 
szkamiach dostojników. Piją go na różne spo- 
soby, ale napojem „ludowym* jest poncz; w 
nim jednoczą się trzy własne twory Martyniki : 
syrop cukrowy, rum i cytryna. A co za cere- 
monja z jego. przyrządzaniem przez znawców | 
Poncz taki piją zwykle przed jedzeniem, dla 
„otwarcia* żołądka. 

Smakowity wielce te napój! Tak smaczny, 
że gdyby nie... tobym sobie... Ale brrr ! Anemja, 
porażenie — cala litanja chorób. Czemuż nie... 
jdstesw Murzynem ! Mógłbym jawnie lubić rum, 
ai seye nienawidzieć białych jego wytwórców, 
ałzkorwiek Ci z ffiiewolnika odrazu współobywa- 
tele mnie trobili. „Mógłbym, jak on, chci cć cze 
goś więcej, sam nie wiem czego... 

Dziwną jest natura ludzka! 

Ksaw. Sporzyński, 


` 


K to 


wie chce uśmiać i zabawić 


wspaniale ilustrowane 


niech zaprenumeruje 


ŚMIG 


pismo humorystyczne 


UŚ 


Lwów, Akademicka 1. 10, 


Numera okazowe wysyła się ma żądanie gratis i franco. — 


„ŚMIAUS* kesztuje kwartalnie 


we Lwowie I złr. na prowincji 1 zrłr. 20 ct. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 10 września 1902 r. 
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Dla Matek! 


HAYA antiseptyezay pider 


e 754 BE dla niemowląt i dzieci 3$ 4 

Ą'lest najlepszą i najskute- 
czniejszą podsypką. H, 

6 nabycia we wszystkich aptekach. 4 


z S E e m a a n DA 


GQOBODGQDDÓG DOOOCOCODODOOE:RO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


ð 
EDMUNDA RIEDLA $ 


za Awawia, uł. Teatralna l. 8. 


192 
ODT 
aa T 


KETEEEEE 
K 
y 


f 


TOG OT 


Uwnga: Kawa Mosce arabska semu ożywa sip Ź 
tylke na c kawą, s25 ma białą kawą poirzche 
używać z Cejlomem Inb Jarg. Joteli używa się kawy 
Gstuzki miąsrane, wiwsxza zależy każdy gatunek 
addzialmie enalić, 6 


ko WTA DQ POBG>©BO>©>0>02CY©QOQPOO 20 


 iokacady S 2 okaże o aócżeścżnk dock —-: 


Kantor wymiany 


14 


pałace sullepaze putuski 0 
> » = 4 eGP z ad z: 
; GE KAWY "BL 
U p 3 emaka azystym | arematyprsya, 
s ks 
Farisriae. , 4% . s . 1a = wł 90 et 
Cuba grabosiarziata m „ Bo, 
Celle zielona 4 1 =; $ 
A 5 PrZZURIA , db 2 "BE A) 
A grmbosinycjsta, . . o, ŚĆ s; 6 
u no  palows. - 1 aa : 1 4, .03v3 9 
Mocca arabska burdre Rromałyczna, I w GBP sy 
Jeva Złota W s «A 1, OB 9 
A 
Y 
fa] 
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COOCOO OTA 


0 


Lwowskiej Filji 


Bancu gal. did Hand I przemyski 


zestał przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


ZANRAUWNZKERNUNKNUNUNRNKNNNAINERKAWNKKU 


x 


RRRKNKNKKRKRRNGRISRKKRNRANOUKNNKKANUNNNE 


nK 
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RARRRRKANKARWNNNNKKNUKNE 


Ogłoszenie. 


Clem oddazia w przedsiębiorstwo badowy zasklepienia Pełtwi na przestrzeni 
cd ul Zyblikiewicza do ml. Na skałkę, tudzież budowy kanałów publ canych w uli- 
cech Ktrdeckiego i Paulinów, odbędzie się 


publiczna rozprawa ofertowa 


w miejskim Urrędzia budowniczym dnia 10 b. m. o go*ziałe 11 przed południem 

Warunki budowy, plny i wykazy robót są da przejrzenia tamże w godzinach urzę- 

dowania. 999 
Z miejskiego urzędu budowniczego 


Lwów dnia 6 września 1902. 


Przedoatatoi tydzień ! 


» iągnienia niagdwołalnia 
25 września 1902 


Główna wygrana 


30.000 koron 


944 polecają : 
ES Losy m M. Jonasz, Kitz 1 Stoff, Kormann i 


Foigomann, Samuely i Landan, SchOte 
i Wiktor Chnjes, Jakób Strok, An 


Wystawy ołomunieckiej 
gust Schellenberg i Syn, Sokal i Li- 


po I koronie lien, M. Klarfeld we Lwowie. 
e wz o 
| WszysiEls wygraue bę lą po odciągnięciu LO pre. prow. w gotówce wypłacene 

<< | EEE U cd 


p C O a "TE" RE": 


i 


15 e] TŻ TTR E ZPH OĄCYK: ZEZĘTC a ..: 


Dra Fryderyka Lengycia baisam brzezewy. Joł 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnia wy- 
świdrowano dziurkę, znamy jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu cy przyrządzomy roste- 
mie w drodze chezaicznej jaro balsam. w takima razie 
sysks dopiere prawie endoway skniek. 


Jsżeli wieczorem posmarujomy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te jaż nazajatrz raze 
edpadeją prawi nieznaczne łupieże za skóry, która 
ataje alẹ przezta Maląga klałę | dołlkatuą. 


Balma tem wygładza pewełałe wa twarzy zmarszczki i blizmy z ospy 
i nadaje wlodociamą baswę twsrzy; serze madaje białość, delikatność i źwie- 
J tość usuwa w majkrólszyma czasie piegi, plamy wątrobiane, blizmy, czerwe 


4: 


Í ność nesa stłuszczemia i wszelkie iame nieczywłości cery. Cema słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct, Dr. Lomglola mydło żoszcesowe, najlagedniejsze i nejedpe- 
wiadejsirzc mydle dla skóry, umyślnie przyrządzene pe 60 at. 

Do nabycia w każdsj większej aptace mianowicie: we Lwowie u Z. 

Ul Racka; w Ćrakowie n Wilkiem Redyka; w Qzeraiowoach u Golichewakiege 

zast. Neb! api, Schmiedt Æ Pontim droguarjia; w Tarmojeln u Marcjana 

Krzyżancwskioge; w Taruewie a Mauryceze Adlera, J. Niesiaiowskiege; w Riel 

aka u Alfreda Biumenthnia i w dreguerji A. Haas. 6007 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


m mra w 


EP" Kawiarnia Amerykańska “ŒE 


X 


ZAWIADOMIENIE. 


Szanownej P. T. Publiczności donoszę, że z dniem dzisiejszym 


otjąłem w 2arrąd 


973 


Piwiarnię Pilzneńską w Hotelu George'a 
wraz z Pokojem do śniadań. — Bufat zaopatrzomy w naj- 
przedniejsze przekąski i różne delikatesy. 

Polecając się szanownej P. T. Publiczności, upraszam o Taska- 


we poparcie mego interesu. 


EDOOOOOICK 


r z—— 


Z paważaniem 


FILIP KOCH. 


AOOOGIOOOOOOOOGIOKCKIE 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn do szy- 
cia, które wyrabiają maszyny Singera i obrączkowe, 
a zatrndniają 500 do 3000 Indzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze 
na calym Świecie i do. tałem zastępstwo na Galicję. 

Nie wysyłam ajentów |... Natrętni ajenci chodzą 
po domach tylko z najteńszemi maszynami a sprze- 
dają po zanadto wygórowanej cenie, za co destają 
15 złr, ed każdej sprzedanej maszyny. 


Józef Iwanicki 
iwów: sa Żerza 


Proszę żądać cenniki. 200 meszyn na składzie 
do wyboru. 978 


przy ullcy Trzeciego Maja I. 11 wə Lwowləe 985 
Codziennie koncert muzykiłwojskowaj, — Początek o godzinia 9 tej wieczór. 
e z A 


AOOTODOOOOGOCOCOGOODOGOOGY 
Księgarni, skład i wypożyczalnia m 


S.A. K 


rzyżanowskiego 


w KRAKOWIE 


968 


Nowości muzyczne : 
Żeleński Wł.: „JANEK“, Opera. Wyciąg fortepianowy z tekstem 


Cena kor. 11.— 

» » „Pieśń zbójecka i taniec góralski" x ope- 
ry „Janek“ na (ertepiam kor. 2.— 

„ » Uwertura z opery „Janek” na fortepian 
na 4 ręce Cena kor. 4— 

s a op. 52 Memento d'un Carnaval Valse brillante 


poor le piano 
De nabycia we wszystkich składach muzyczsych. 


Cena kor. 3 — 


Myję moje dziecię Mydełkiem zwanem: 


„Navon-Bóbć” Z 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbó” 


wyrobu fabryki 


„Wiimoza:*. 


„SAVON-BEBE' kcsziuje 60 hal 
„POUDRE-REBE" kosztuje 60 h. 


Do nabycia w aptekach, składach epte- 
czmych i perfzm. 
We Lwowie w aptekach: 
Wewiórskiego, Halicka, 
Dewechy ul. Słowzckiego 6. 


OXICOCOOOOOCHIOCOCOOC" OOOO 


— 


ala aaa a a a aa a A AA A AJASATA ALA ALLAL) 4 
Przedsięhierstws przewozu 


i transportu mebli 


NORA Józef J. Leinkauf 
ZPA kod Spi 
Lwów, plac Sreclki 3 
oleca 
SWOJE L1OWG sprowadzane Wozy metlowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowo c. k. austr, kolei państwowych. Spedycje wszel- 
kiego rodzaja. 179 
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484 


T 


N Af a MR. 


ed TR 


Siny kamish 
| 


= Bajcg zbożowa Dupnya 


Odszczególmione na kilku powsze- w płczkach x przepisem użycia 


chmych wystawach i znane z do- 
921 broci i trwałości 


Fartepiany Fr. Wirtha | 


955 


Beacock : 


Lwów, ul. Hetmańska | 4. 


poleca 


| Alfred 


c.) 


E 


we Wieśniu 
dłogoletniego. współpra 'ownika 
Boezendorfera poleca 
Główne zastępstwa Ba Gnlicję: 
J. Maasłi przedtem J. Balko 
skład fcrtepianów zał w r, 1841 
we Lwowie, Karola Lndwika 7. 


OOOO >>€©> 
j Kopernicki i $ym 
optycy i mechan'cy, 

Lwew, piao Hallok! í, 

polecają po cemach aaj- 
Ia "9 tańszych okulary, cwi- 

kiery, lormety, barometry, cieplc.nierze, 
mikroskopy. dzwonki elektryczne etc' 

Naprawy najtaniej I najrychiej. Zamówie- 

tia z prowincji załatwiamy punktualnie. 

ORPO>©E>©GO©>©0 > 


KKKKNRKKKKAK 


Dr. Ostaszewski- Barański 


[any SU WYSD 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przes 
artyst+-malarza p. M. Heraslmewioza. 


Mleko i śmietankę 


w zamkniętych Baczyniach 
dostawia do mieszkań 


Mleczarnia Przeworska 
we Lwowie 
ulla Hetmańska 8. 


950 


Tmcizną na MySay polo 


wyrabianą od roku 1888 i uznaną przez 

polera 

w pigułkach 1 kg. po 80 h, w paście 
po 70 hal. 


SEWERYN BŁAGHOWSKI 


P. T. odbiorców za najlepszą, 


LWÓW 1902. 


Nakładem dratarni M. Schmitta i Sy. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjackt 


WRZKKUDREKSK 


Mia 4 wy Wam 4 kk i: wk WaW - R wk WY 1 OE PAN” LT. "AE 


aptekarz w Kozłowie. 


Zamówienia odwrotnie pocztą. 10b 
koleją wysyła się. 927 


AOOOKCKIOKIOKCIOKK 


an” 


Właściciele t wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. 


o OZ CA KL M m | KD. i 


as~ Handel Wina Ludwika Stadtillera we Lwowie, przy ulicy Krakowstiej |. 3 


w Budapeszcie 


sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie* 


„ Talizma 


przystępnych cenach. 


po bardzo 
139 


n sec“ 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski), 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


poep. | oseb. 
odchodzą o godz. 


(z dworca głównego) 


Ze Lwowa do: 
a 
[ckan, (Jans, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od ją 12:45 — Wf Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
1l10 da 304), Zaleszezyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- Ig z| gi, Karichadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 
homethu, Ćzudina, 'Serethu, Radowiec, Valeputny f panego p. Rzeszów, Orłowa 
i Suczawy 3-51 — Ickan, (Jass, Rukareaztu, Constaney), Petator, Czortkowa, 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Kórósmazó, Słob. rung., Zaleszezyk, Newosielicy, 3e- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasla, |] i rethu, Boradiny, Putny, Valeputny, Suezawy 
Chabówki, Zakopanego - 4'15 $] Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Pragi, Karlabadu) 
Tarnopola, Borek wielkich, Graymałowa Chyrowa, Sambora, Jasla, Stróż, Mielea, Orłowa, Wie- 
TAk Berli w - 3 A licxki, Oświęsima F | 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, — 5:50 $ Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącz, codziennie) 
Karlabadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, ać 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa - 625 |lckan, (Jass, Bukaresztu), Żydączewa, Potutor; raneh 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezó (od 1317 da 31|8 Nowosielicy, Brediny, Putuy, Valeputny, Suczawy 
wł. eo niedzieli i święta), Bradiny, Putny. Suczawy - 6'30 | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
m Brzuchowie (od 15j5 do 14/3 włącznie) Husiatyna 
— „45 | Janowa = 435 | Ławoernego, (Pesztu), Drobhobyaza, Borysławia 
- Pvdwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 8:30 =- Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsba- ! 
- Ławocznegu, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałuwza du), Lubaczowa, Sambora, Chyrewa, Sanoka, Ryrua- i 
— Rawy ruskiej, Sokala nowa, Iwouieza, Orłewa i 
— Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pragi), - 8'40 | Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu). Sano- 
Oświęcirna, Stróża, Orłowa (od 1i5 do 30/9 włączu.), ka, Rymanowa, [wonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orło- 
Mezo l.ahorcz (Pesztu) wa (od 1 lipca do 15 września), Jasta 
— 10:25 | Rzeszowa, Lubaczowa - 9.00 | Ławocznego, Chyruwa, Borysławia Kalussa 
- 1155 | Stanisławowa, Potutor, Körðemezð - 9:15 | Janowa 
= 1-10 | Ławocznogo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia — 9'50 | Bełzea, Sokala, Lubaezowa 
= 1-23 | Janowa — 10*30 | Czerniewiec, Potutor, Mowosialicy 
135 - Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- - 10:40 4 Taruopola, Potutor 
i ki), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka — 125 | Janowa (od 1 maja de 15 września włące. w niedziele i św.) | 
115 = Ick:», (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kalusza, Zaleszezyk, 1:55 - Podwołoczysk (Kijowa, Odeswy), Brodów, Kopyczyniec, 
W OEIEY, Serethu, Suczawy Zalaszczyk, Iusiatyna, Skaly, [wania pustego, Grzy- 
w35 - Podwułuczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, malowa 
Husiatyna, Kapyczyniec - 1:00 | Szezerea (od 116 do 16/9 włączane w niedzielę i święta) 
— | 84 | Brzuchowie (od 15 maja do 15 wrześnla włącznie w niedzielę sa 2:15 | Brzuchowic (ad 15 maja dv lá wrzeń. włącz. w niedziele i á 
i święta) 2:40 - lckan, Potutur, Kałuaza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy | 
= 4'4U | Tuchli (od 15!6 da 30,9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Kbróamezó I 
(hyrowa, Borysławia 2-55 = Krakewa, (Wiednia, Wrosławia, Herlina, Pragi, Kariaba | 
- 5:55 | Podwułoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, du), Jasła, Chabówki, Zakepanego, Wieliczki, N. 5ą-; 
Zateszczyk, Husiałyna, Iwania pustego, Skały, Ko- cza, Lubaczowa | 
pyczyniec - 3-05 | Tuchli (od 15 ezerwea do 80 wrrednia włącynie), Skcirgi | 
- | 5'40 f Ickan, Zydaczowa, Nowomielicy, Berhomethu, Czudina, (od 1 maja do 10 wrzednia wląse.j, Stryja, Chyrowa. | 
i Brodiny Borysławia | 
zał || 5650 | Krakowa, (Rerlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- - 3'15 | Janowa (codziennie od 1 waja do 30 września) | 
H gi), Oświęcima, Wieliczki, Orlowa, Mielca via Dembi- - 3:26 Brzuchowie (od 15 maja do 14 wrzednia wiacznie) 
U ca, Sambora, Chyrowa — 330 | Rzeszewa, Chyrowa, Lubuczowa | 
PELES SM KI bom 
ty — u0 pi Belzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej — 610 Stanisławowa, Żydaczowa | 
i — LEM Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w nie- f - 6'30 M Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Chy | 
| dzielę i święta" £ rowa, Me7ö-[abereza, (Pesztu), N. Sącza, Oriowu tod 
Y 4 «U - Krakowa, (Berlina, „grocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 1 maja do 350 września), (Jświęcinia Í 
gi» Zakopanego przez Kraków (od 2356 do 159), N.f - 6'30 M] Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w du: powszed: ie, } 
kj Sącza, Orłowa (od 1|7 do 1519), Jasła, Luhaczowa, Sa- f$ a od 16 września do 30 kwtelnia 1905 wł. eodzieniej) | 
noka, Rymanowa, Iwonicz = 6'35 $i Ławocznego, (Pesztu), Uhyruwa, Borysławia, Kalisza 
0 - 912 [A Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie) = 7:10 A] Rawy ruskiej, Sokala 
. sa v-20 Hlilckan , (Bukareszfu) . Huniatyna, Kórówmezó, Potutor, GH ~ 8'16 [| Rrzuehowic (od 15 rosja de 14 wrześn. wł. w niedzielę i św.) | 
~ i Nowosiulicy, Valeputny, Suczawy - 635 Przemyśla (od 1 maja do 30 wrzesnia wł.) 
= 925 W Janowa (cd 1 maja do 30 września) - 9:00 Ej Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów | 
i | Q82 Szczerca (od 116 do 15,9 włącznie w niedzielę i święta) - 10:06 Janowa (od 1 maja do 15 września wi. w niedzielę i św.) | 
- 9-50 Ai Krakowa, (Berling, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), I - 10:30 i lckan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhbonietu, Seretu, liru- | 
Oświęrima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, I% f diny, Suezaw l 
Rymanowa, Sanoka | = 1150 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Warszawy, Pragi, Karls- 
a 1003 Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) || i ładu, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrze gu, 
G — | 1930! Podweloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, | Orłuwa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
a j Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego $ — | 1130] podwołsczysk. Kopyczyriec, lwama puslegu, Skały, Hu i 
a-— 10:50 $: Ławoczaego, (Pesztu), Chyrowa, Kałuaza, Borysławia | Białyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
[anrasan mar | 
(L9 
(na dworzec „Podzamcze”) (z dworca „”odzamcze') | 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, - 043 Podwałaczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyms $ 
Husiałyna i 
= Padwoloezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów M — 10:57 Tenia. Polufor | 
23 - Pudwałuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa, Hu- 4:09 = Podwołuczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy.zyuios, 74 
| watyna, Kopyezynise Š leazezyk, Husiatynn, Skały, lwanis pustego, Perg 
— | 5 | Podwoloerysk, (Odessy, Kowal, Kopyczyniec, Zaleszczyk, malowa 
| | Potutor, Iwania pustego, Skaly, Husiatyna, Brodów 
IE 2 Ooa ey p æ P20 A| Podwałaczysk, Kijowa, Odessy i Brodów | 
| 100% ky Podwoloceyek, MMessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, — | 11:82 i Podwoloczysk, Kapyezyniec, Iwania pustego, Skaly, H. 
4 5| Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna aiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa | 
EIERE | 


-—— 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy « 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w paszżu Ilausmana 
l 9 ad 7-mei reno do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy. ilustrowane prze 
wędniki, roskłady jezdy i t. p. biuro iaformacyjne kolei państwowych (ul. Kresickich l. 5, w podwórzu, schody il. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12). 


ZAKłAŃ nantowy 2o ski 


(pensjonet) 8-mio klasowy z esobnym 
kursem wyższym  Jedawrecznya 


w Krakowie ul św. Jena 15 przyj- 
muje wpisy i udziela informacyj przed 
wakacjami do 15 lipca, zaś później 
od 20 sierpnia. N'nka rozpoczyna się 
w Pensjouacie 9-gn wrześnin, na kursie 
wyższym 15-g6 p=ździermika b. r. 809 


L. Niewiadomska H. Strażyńska. 


m 


a" 


Mieczarnia 


„Pierwszej Lwowskiej Spółki pro- 
ducentów mleka” 
we Lwowie, ul. Żółkiewska l. 167 A. 
Telefon Nr. 437, 
poleca z codziemną dostarą do domu 
w hermetycznych naczyniach plombo- 
wanych, znakomity nabiał od krów wy- 
łącznie rasowych, a mianowicie : 
Mieko niezbierane litr po 20 hal. 


s zbierane ., 05x55 
Śmietankę I-szą sD ; 
. ilga s >» 56 ;, 


k kremową „ _ „ 160 , 
Łaskawe zamówienia przyjmują handle 
Wp.: St. Markiewicza, Rynek 1 42, — 
Wł. Czarneckiege, Łyczakowska 1. 17, — 
Ludw, Włodka, ul. Leona Sapiehy L 29, 
— Wł. Kozłowskiego, ul. Grodecka 1. 85, 

oraz na miejscu. 967 
Zarząd. 


ZEEEREGEEEEGH 


Starepolskie 957 


IODY sycone 
po kor. 1:20, 1:60, 2, i 3— 
Dereniak, Wiśniaz, Maliniak 
i Agreśsiak po korom 2 za 
flaszkę peleca Handel 


St. Markiewicza 
Lwów, Rynek |. 42. 


QCOGODOODDOOO 
Płyn 


przeciw pacaniu się náj "BĘ 


po jedmera mżyciu nsawa wydzielinę pe- 

tną i z potn pewstałe odparzenia, Wy- 

syła opłatnie za nadeasłaniem przekazem 
korom 1'40 hal. 


Jan Michnik 


w echni. 
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obejmujący około 270 morgów 


ACHOW 8. I 


znakemit*] jakości 
polecą największa 


Fabryka „Karol“ 


w Polange kołe Krosna. 


Cenniki i objaśnienia na Żędanie. 


COECO"COE©COC>CC>C 
De. K. Ootascewshki- Barański 


Krwawy rek (1846) 


fipoeladsyie historyczEs 
(Bihliciata Pzywzochna Mr. 50:51 
Cena d kor. £83 k. 


934 


Ir. Z Ostasęewoki-Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Ebłieteza Pewyzsekma Nr 256/9) 
Gua í kor, 44 h. 


Da mabycia we wszystkich ksiggureiasà 
t ed księgurai nakładową W, Zoke/kaadi> 
w Złeczewia 
Oooo o 


l WANNY 


ir i REA 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrow kiego. 


dłagie po złr. 15 i 16, nasi: 
dowo po zł. 650 i 7:85, Kis. 
zety pokojowe od zł. 8 do 30 
poleca 8102 


Pietr Ohrząstowsaki 
hamdel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


000000000000 


Przybory do krawisozyzRy 
Aplixaoje 
Koronki 
Taśmy, Guzi 
Podszaewki 
w wielkim wyborze 
' poleca najtan'ej 


Ferdynand  Giirtler 


we Lwowie 


ul. Halleka 20, pl. Halicki 3. 


COOOOCOOOCOG 
OQODQOQOOCOGO 


Bluzki 


Bluzki wełalane od 5 złr. 

Bluzki suklenno ed 650 

Bluzki jedwabRe po 650 

Bluzki jodwabee lepsze od 9 zir. 
Haki jedwsbze I wəłalaso 
Krawaty, Zaboty, Gorsety 


poleca najtaniej 683 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Marjacki L 6. 


wienia 
rea] 


peye 


Zgłoszenia pisomne lub nstae przyjmuje : 
Koawent PP. Benedyktynek! o. ł. we Lwowie. 
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mi jest do wydzierżawienia od 24 czerwca r. 1903. 


obszaru wraz z budynkami gospodarczymi i mieszkalny- 


Fotwark KUCHAJÓW 


= 


Winogrona deserowe i kuracyjne 


5 kilo franko 8 k. — wysyla 


ED. BUDING 
NacZoaa = (Węgry). 


